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Łotewska flota 


w wojennym porcie Gdyni 
Wczoraj rano o godz. 9-ej za- wojennej floty łotewskiej, gdzie zajął 
winęła dô Gdyni z oficjalną wi- stanowisko szefa sztabu. W r. 1927 


roż hi maien nad 


l y W łonie rządu rozbóczeły sie 
1928, poczem odbył? 7-miesięczny |już prace nad przygotowaniem 
kurs we krancuskiej flocie wojennej nowezo budżótu na okres 1934- 


zý . Spade został odkomenderowany dój W r. 1928 został mianowany komen- 
sa wojenna flota łotewska „_W | francuskiej akademii morskiej sztabu | dantem „Vifsafłis" a w r. 1961 . 
adzie: kańofierka „Vifsaitis”,| generalnego, którą skończył w r.l na czele wojennej floty łotewskiej. Jak nas infórmują. budżet o 


trawiery „imanta“ i „Viesturs“, 
łodzie pottwodne „Spidoła” i „Ro 
mis", Oczekiwane jest przybycie 
dwóch wodnopłatowców. 
Wojenna flota łotewska przyję 
ta została ze wszyśstkiemi hono- 
tami wojskowemi. Flota zawinę 
ła do portu wojennego w Gdyni. 


Rewolucyjna polityka Roosevelta 


Prezydent Ameryki zajął się 12 miljonami bezrokotnych 


Prezydent Roosevelt wziął się e- ,siadający największą ilość bezrobo- 


nergicźmie do swojego dzieła. Plany 
ożywienia życia gospodarczego Sta 
nów Zjednoczonych odbiegają dale 
ko do tego, co dotychczas znała 
Ameryka. Nie beż słnszności też mó 
wi się, że gospodarcza  poliłyka 
Roosevelta oznacza rewolucję. No- 
wy prezydent zerwał całkowicie z 
utartemi torami amerykańskiej poli 
tyki gospodarczej. która byłą najbar 
dziej indywidualistyczna, i tloptówa 
dził do tego. że określenia znane do 
tychczas ze słownictwa  sowieekie- 
go jak plan gospodarczy, płanowa 
polityka i t p. stały się təm nie- 
mniej pontlarne. jak w Rosił sowiec 
kiej. Roosevelt rozciągnął daleko 
fdacą kontrolę nad przemysłem i fi- 
nansami prywatnemi, podporządko- 
wujac je interesom państwa. 
Naibardzieł] przemysłowy kraj na 
świecie, jakim jest Ameryka, i po- 


Na czele wojennej floty łotew- 
skiej stoj komandor porucznik 
Spade. Rażem prżybyło dó Pol- 
ski 33-ch ófieełów i 186 podoii- 
cerów į marynafzy łotewskich. 

„W godzinę po przybyciu okr 
tów wojennej floty łotewskiej 
w porcie woieńnym na Oksv- 
wiu wodowały dwa hydrobla- 
nv łotewskie. 

Dowódca eskadry łotewskiej 
komandor Spade złożył zaraz 
bo przvjeździę wizytę zastep- 
cv dowódcy iloty komandoro- 
wi Frankowskiemu. komisarzo- 
Wi rządu Sokołowi i dyrsktoro- 
wi urzędu morskiego inż. Łe- 
Kowskiemu, którzy rewizytowa 
' MUandora Spade na kanonier 

€ .. "BE 
ROdz. 2-ej odbyło słe Śnia- 
dą SIA dowódców i oficerów 
Ga "ep ewskiej w kaswnie ofi- 

Boję Marynarki woiennei. 

A pols ÓdCA i oficerowie flo 
okazj ; lej wojennej wydają z 
nach p "VtU gości ba! w salo 
skię Prti mimi Ry łotew- 
KACA 
tem pa mandor Fitinghaf. Komendan- 
dor Kada" „Virsaitis“ jest koman- 
$, komendantem  „łmaniy* 

pa jt po, waze atea 
otajs. DOWO: 

dh *Doziońa tawieców = kpt: Brie 
dins, dowód k kak br 5 Baja 


(Św.) Nad Gniewem wczo- 
raj o godz. 16.00 ukazał się sza 
ry jednopłatowiec ze swastyką, 

s literą „D“. Po kilka- 
krotnem okrążeniu miasta na wy 
KIELCE. (PAT). — W powie 


cie Jedrzejowskim 14-letnia Atı 
na Kałwa, powracając z pola 


drepi iostrą Hele dostała 
Dwa hyd zk ze swą siostrą Heleną. do 
wództyei pik. pe rwagaj pod do | „strego ataku szału i wciągnąw 
amy! NIA (PAT). — Dowódca wo- |Szy siostre do rowu przydroż- 
rezik e7 łotewskiej komandor po- | nego glebokości pół metra, usl- 
r. 1014 gk parodii się w r. 1891 |jowała ją utomić i ponełnić sama 
mimy w pooo . wydział mecha- || sictwo. Po rozpaczliwej walce 


„W politechnice ryskłej z tyta- 
łem inżyniera o technologie: ‘a 
jen Kilka miesięcy mzed__rozpoczę- 
pił a wojny europejskiej, Spade wsta- 
r. 1 o [loty rosyjskiej, gdzie służył do 
- em powrócił na Łotwę, 
~ 16 at sie pracy społecznej. W 
a Spade wstąpił na służbę do 


ZSEE R 
Z całego świata 


Helena Kałwa wydobyła chora 


Włoska eskadra 
leci nad Nową Ziemią 


SBrDIAC (PAT). -- Włoska eska- 
dra lotnicza pod dowodztwem gen. 
Balbo otleciała stąd dziś o godz. 7-ej 
rano, według czasu amerykańskiego, 
w kierunku Shoal Harbor na Nowej 
Ziemi, gdzie zamierza zatrzymać Się 


Nad w "~ P e 
zaje nrięmi. w St: Emistógf key dła krótkiego wypoczynku. 


i 

W Moskwie skażśtó fá śmierć Ań 
Aręjewa, kapitana szału która ) 
tonęja pod Jarosiwiem. A 

Na grarfcy Persji } iraka adbywą 
się potyczki wojsk y 
pa kd Jak perskich z bandy 

Ea 

W Kreuznach w Niemczech dzi 

icia się pzieka Katera Mosia 
918 btwarto i 

Poświęcone Hindekbusgoti. > 


GIEŁDA 
Dolar — 641, rubel zioty — 187 


marka Hemika = SI, dat anake 


ski e . . giel- 
ia” reje oi e vizami małe 


03 Zeszyt 


Przypominamy, że po otrzymaniu wezwania 
ntherów raszego pistia Idb 


tnych, nie posiadał żadnych nbezpie 
czeń społecznych i robotnicy pożba 
wieni pracy (a jest ich przeszło 12 
milłjonów) byli zdani wyłacznie na 
zasiłki o charakterze Hiantropijńyrm. 
Ten stan rżeczy zostanie obecnie 
zniesiony. Gen. Johnson, jeden z bli 
skich współpracowników prezyden- 
ta, opracował jnż odnośny plan i żo 
stała iuż utworzona Rada Odbudo- 
wy Gospodarczej na czele z gen: 
Johnsonem, która zaimie się cało- 
kształtem spraw związanych ze 
zwalczaniem kryzysu. 
Przypominamy, że jiedną Ż pod- 
staw plañu amerykańskiego jest po- 
dniesienie ĉen i płac, a w związku 
z tem. ustalono pewne minimum 
płac dla wszystkich zatrudnionych. 
Akcja prez. Roosevelta jest niesły- 
chame popularna w Ameryce | wzbu 
dziła ogromne zaufanie wśród szero- 


sokości zaledwie 100 mtr., przy- 
czem lotnik przytłumił łoskot mo 
totu, tajemniczy samolot Hitle- 


Prowokacyjny lot hitlerows 


kich mas odnosnie do skuiećzności je- 
go planów. Roosevelt jak również 
gen. johnson otrzymują pe kiika ty- 
sięcy telegramów dziennie. Szereg po- 
ważnych przemysłowców zawiadomi- 
łó już gen. Jóńmńsona, że przyjmują je- 
go pian oćgańłzach pracy } płacy. 
Sam autor tego projektu jest przeke: 
nagy, że do wiosny uda mu się zatrud 
mé 5 miljonów beźrobotiiych. 

W tej chwil tradno przewidzieć, jak 
się fa s5fdwa rożwińić. Dotychczas ó- 
siągnieto tô; że wabudzose zaufanie 
i przełamano pesymistyczne nastawie 
nie odńośnie dó miożliwości pokona- 
nid kryżyśn. „Oceiiając objektywnie 
płaky preź. Ródsgvela näleżý stwier- 
dzić, że są ňe w zasadzie bfiskie po: 

lądóm socialistycznym. O ile Roo- 
seveltowi uda się faktycznie przełaniać 
lwyzyś w Amerycć, piany jego będą 
miały doniosłe znaczenie dia Inńych 


kiego pilota 


Córaż częściej powtarzające 
się wypadki przelotu niemieckich 
lotników rad polśkiem  terytor- 


rowski odleciał w kierunku pow.|jum, wzbudzają wśród ludności 


tczewskiego. 


Pomorza zrozumiałe oburzenie. 


Straszna walka z szaloną 


W ostrym ataku szału I4-letnia dziewczyna chciała utópć siostrę 


nieprzytomną z wody i ułożyw- | Atma Kałwa, odżyskawsz: ov? 


szy ja na brzegu 


pobiegła do I tomność. 


po raz drugi weszła 


wsi po pomoc. W tym czasie !dó rowit f utopiła sie. 
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i Kaękiśi 


pracowany jest pod znakiem 
dalszych oszczędności oraz 
przystosowania g0 do możliwo- 
ści płatniczych podatników. 

W pierwszym rzedzie mia być 
wstrzymane wvdawanie nowe- 
go umundurowania fumkciona= 
riuszom państwowym  (pocz- 
towcom. więziennikom i t. m.). 
Mundury wydane w roku bieża 
cym musza wiec starczyć na 2 
łata. 

„ Poza tem zmniejszony zosta- 
nie do połowy tak zwany fuit- 
dusz zapomogowy. pBtZEzifa- 
czony na nagrody dla bardziej 
uzdolnionych urzedrików, Wre 
szcie remonty wmachów rządo- 
wych będą najprawdowodofmici 
również wstrzymane. 


Przyjazd 


kpt. Skarżyńskiego 


2 sierpnia 
„Jak się dowiadujemy  wiadorhdn- 
ci o przybyciu kpt. Skarżyńskiego do 
Warszawy w piątek, dnia 28.b. m., po 
dE przez jedną z ajencyj są nieścr 


Okręt „Avila Star”. na którym je- 
dzie kpt. Skarżyński, przybywa do 
Boulogne sur Mer w dniu 27 b. m. W 
porcie oczekuje już na znakonuiegu 
lotnika wysłany specjalnie z Warsza- 
wy mechanik i po wyładowatńu samo 
lotu z okrętu zostarńe en zinówtowa. 
ny. Prawdopodobnie kpt. Skarżynski 
wystartuje na swym aparacie z Bouło 
gne sur Mer w dniu 28 b. m., udając 
się do Paryża, gdzie złoży wizytę At. 
roklubowi Franeuskiemu. Przytotu ko- 
haterskiego lotnika do Warszawy spo 
dga: się należy w dniu 2 sierpnia 
r. 

W skład specjalnego komitefu przy 
jęcia kpt. Skarżyńskiego wclłodzą 
przedstawiciele departamentu aeranau 
tyki w M. S Wojsk, departamentn 
lotnictwa cywilnego w Min. Kom.,t 
oraz Aeroklubu R. P. Powitąńie totii- 
ka odbędzie się nader uroczyście. 


Mord polityczny w Pruszkowie 


Ofiara padł burmistrz miasia 


Nocy ubiegłej w niezwykie ta 
iemnuiczych okglicznościach 70- 
stal zamogdowany w Pruszkó- 
wie. wpobliżu swego domus vice 
burmistrz miasta, 45-letni Sta- 
nisław Berent. Wiadomość ta 
wywołała oczywiście wielkie 
wrażenie. 

Na miejscu zjawili sie przed- 


taz komisia sadowo - lekarska. 

Śledztwo oraz  ogledzim 
zwiyś wykazały. iż Berent nie 
padl ofiarą tiardu rahiinkowego. 
Zrtaieziono bowiem przy nini 
około 200 zł. zotówką, oraz 
sztabki złotą i srębra do plomb, 
Należy bowiem dodać. że zmar 
łv tragiczną Śmiercia był. te- 


stawiciele urzedu Śledczego ©- Ichnikiem dentystycznym. 


naszego pisma 


i wiele  intych. 


Sensacyjnego zomaasu z życia 
wyzszych sfertowarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARKI MOROPOL, KA GÓDKU 2 


EEEE" TOW TFT a 1) ZOE CARAWAY CCC" 
1700 + 500 
cennych przedmiotów Głdśnością stałych Czyteników 


W roku bieżącym wydaliśmy 1700 premij, za parę dni jako 6 i 7-4 serje wydamy 500 premij w 
postaci umeblowania, ubrań, bielizny, obuwia. kapstuszy, paczek lå paliiczy, płczek 


szczęścia 


z administracji należy okazać 36 ostatnich kolejnych 
adtiętych wraz z dałą tagłówków. 


Następne serje premij już przygotowujem 


5. p. Berent przed latv yl 
czynńym działaczem  Sktainie 
lewicowych ugrupowań roħotii 
czych. Z ieħ ramienia też 
wszedł w 1927 r. do radv mier 
skiel Pruszkowa poczem wkr 
ce został burmistrzem. 

Na tem stanowisku Berent 
dość Szybko  zmilemił sWe 
przekonania politrczne. Wiwo- 
lało tu silne wzburzenie wśród 
mas pracuiących  Pruszkówa. 
którym Berent przyrzekał Zb 


te żórt z cliwila objela «ła 
dzy w mieście. 
Przed czterema miesiaca 


Berent padł offara apadu. ale 
wówczas skończyło ŚSle trik» 
na dofkliwem pobiciu. 

Dopiero nocv ubiegfei. tdv 
Berent wrócił z Watszaww: ZOT 
canizwaano napad „solidnieł” i 
vice burmiśtrz padł trijem Pad 
razanmii lasek i Kuli reWGlweTó- 
wej. 

Wedus wszełkieh práygtaz- 
czeń matd Ma a „iii 


SIOSTRA MARJA 


Str. 


Wyzysk mieszkaniowy musi być ukrócony! 


Nowy rodzaj paskarstwa 


się fortun na eksmisjachl 


Kamienicznicy dorabiają 


W kilkanaście lat po zakończe 
miu wojny światowej dziwnie 
brzmi słowo: „paskarstwo. A 
jednak! Czem się różni od wojen 
nego spekulanta, który . żerował 
na nędzy Żywnościowej, czy 0- 
dzieżowej — kamienicznik, żeru 
jacy na nędzy mieszkaniowej? I 
paskarz wojenny, i kamienicznik, 
korzystając z „konjunktury“ (hi- 
storja tego słowa jest tak ponu- 
ra, jak historja niędoli!), po dyk 
tatorsku ustalają ceny. Do jedne 
go i drugiego nie przenika myśl 
społeczna, nie ożywia współczu- 
cie dla bliźniego. Pierwszym i ©- 
statnim celem dla nich jest zdo- 
bycie pieniądza, choćby go trze- 
ba było wydusić z wdowiej gar- 
ści, kurczowo dzierżącej resztki. 

Człowiek cywilizowany musi 
mieć dach nad głową, więc pas- 
karz mieszkaniowy każe sobie 
zań drogo płacić, Paskarz wie, 
jakie są potrzeby człowieka cy- 
wilizowanego, orjentuje się w po 
daży „dachami“ i z bezwzględ- 
nością spekulanta sprzedaje pra 
wo do towaru (wszak za sam to- 
war każe sobie oddzielnie pła- 
cić!) według osławionej konjunk 
tury na rynku mieszkaniowym, 

Lat temu dziesięć i więcej by- 
liśmy w fazie uzasadnionej bez- 
domności, dziś jesteśmy w okre- 
sie spekulacji, paskarstwa. 

Za pieniądze społeczne, płyną 
ce z danin specjalnych i dotacyj 
skarbowych, wybudowano wiele 
domów. Dziś potrzeby mieszka- 
niowe mogą być względnie za- 
spokojone. Mogą być, bo dość 
mieszkań stoi pustych i, gdyby 
nie spekulacja kamieniczników, 
objawy głodu mieszkaniowego 
byłyby rzadkością. 

Nie tak dawno, ‘pdy eksmisje. 
nie były uświęcone prawem do 
rugowania lokatorów, tak zwane 
„ódstępne” stanowiło rekómpen 
satę, płaconą zgóry, za niższe ko 
morne. Właścicie! domu względ- 
nie małe czerpał korzyści z „od- 
stępńego'. Właściciel mieszka- 
nia przez odstępie, jeśli .1o. mu by 
ło potrzebne, torował sobie dro- 
gg do innego lokalu. Sprzedawał 
stary, a kupował nowy. Odstęp- 
ne nie było środkiem zysku, bo- 
gacenia się bez przyczyny war- 
tościowej, lecz regulatorem w 


R AD JO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


7,00 Sygnai czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorzę . 7,05 Gimnasty- 
ka. 7,20 Muzyka poranna. 7,30 Dzien- 
nik poranny. 7,35 D. c. muzyki rannej. 
12,05 Transmisja z Torunia z okazji 


jego 7U0-iecia. 12,25 Codzienny prze- 
12,35 Koncert. 
12,55 Dziennik południowy. 14,55 Mu- 
zyka z płyt. 15.05 Wiadomości bieżą- 
ce. 15,15 Muzyka z płyt. 15,25 Komuni 
kat gospodarczy. 15,35 Muzyka z płyt. 


gląd prasy polskiej. 


15,50 Muzyka z płyt. 16,00 Transmisja 
ze Lwowa słuchowiska dla dzieci p. 


t. „O mądrym królu Salomonie i. mo-. 


tyh; który tupał nóżką . 16,30 Recital 
śpiewaczy. 17,15 Koncert popularny z 
Ciczhocinka. 18,15 „Polska ża Chrob- 
regu. 18;85 |-szy koncert z cyklu 
„a-wartety smyczkowe Beethovena". 
19,20 Rozmaitości. 19,40 Fełjeton p. t. 
„W brazylijskim lesie". 20,00 Wieczór 
Emeryka Kalmana. 20,50 Dziennik 
wieczorny. 21,10 D. c. koncertu. 22,00 
Muzyka taneczna. 22,25 Wiadomości 
sportowe, 22,40 D. c. muzyki tanecz- 
nej. 
RADJOWY WIECZÓR 
MUZYKI KALMANA 

Dziś o godz. 20,00 radjostacja war 
szawska daje wieczór utworów Kal- 
mana. Melodyjne pottpourri z opere- 
tek, które budziły niesłabnący entuz- 
jazm na scenach teatrów, foxtrbtty, 
tanga i rubmy — wypełni, program 
orkiestrowy pod dyrckcją Stanisława 


Nawrota. Solistą tego wiuczuru będzie 


Marjan Wawizkowicz, popularny are 


tysta:z teatru „8,30 , który odśpiewa 


Aafje z operetek kalmanowskich. 


` 


sensie zła koniecznego obrotu 
mieszkaniowego i dobrodziejstw, 
płynących z ustawowo niskiego 
komornego. Było wynikiem pros- 
perowania ochrony lokatorów w 
dobie niskich stawek komornia- 
nych. 

Obecnie sytuacja zmieniła się 
zasadniczo. Bezrobocie zbiera 
straszne żniwo. Lokatorzy nie 
mogą płacić, przestają być w naj 
iepszem znaczeniu właścicielami 
mieszkań, a większość kamienicz 
ników bezwzględnie korzysta z 
prawa i eksmituje ich. W tych 
wyjątkowych warunkach gospo- 
darz wchodzi w przywileje wła- 
ściciela mieszkania, zagarnia 


i cji, 


odstępne, robiąc interes na eks- 
misji. Handel mieszkaniami stał 
się najbardziej niemoralną formą 
paskarstwa!  Tuczy om przez 
krzywdę społeczną kamieniczni- 
ków, jest żerowiskiem spekula- 
groźnej dla istniejącego w 
państwie porządku prawnego. 
Skazuje olbrzymie rzesze lokator 
skie na ohydny wyzysk, za któ- 
rym kryje się ordynarny interes i 
chciwość jednostek. 

Skoro istnieje racja prawna, 
by sądy ferowały wyroki eksmi- 
Syjne, musi być przestrzegana 
racja społeczna, że władze pu- 
bliczne są powołane do obrony 
społeczeństwa przed  lichwiar- 


skim, nieludzkim wyzyskiem ze 
strony tych, którzy prą do ekstmi 
sji. Odstępne, pobierane przez 
kamieniczników, jest formą tich- 
wy mieszkaniowej, a na lichwia= 
rzy środek skuteczny powinien 
się znaleźć! T 
Każdy właściciel domu, który 
zażąda odstępnego, musi być na- 


piętnowany, jako paskarz — lich |' 


wiarz, i oddany karzącej ręce 
sprawiedliwości! Na każdą eks- 
misję władze muszą odpowie- 
dzieć czujnością, by wolne miesz 
kanie nie stało się objektem han- 
dlu, przez krzywdę starego nie 
wzbudzało krzywdy nowego lo- 
katora. W.) 


Teror tragarzy 


-15 furmanów i tragarzy stanęło przed sądem 


W kantorze przewozowvim 
firmy Cukier i Litwin (ul. Ostro 
roga) oddalono z pracy trzech 
furmanów. Przedsiebiorcy twier 
dzili. że interesy im się skurczy 
ły. ogół jednak robotników. wi- 
dział.:co innego, bo na miejsce 
wydałonych, przyjęto innvch lu 
dzi. Towarzysze zwolnionych 
domagali się przyjęcia ich na- 
powrót. Pracodawcy odmówili. 
zasłaniając sie propozycją załat 
wienia tego u inspektora pracy. 
Robotnicy oparli się. wszczyna- 
jac strajk. Zostali jednak odoso 
bnieni, bo prócz lewicy związku 
transportowego  proklamuiącei 
piakatami straik powszechny 
na znak protestu, nikt strajku 
nie poparł. . 

Tvmczasem zaczęły się dziać 


Niech sie pan sedzia zastanowi! 


Dwie matki podrzutków polecają to sędz emu, bo oskarżonym wszystko jedno 


. .Wzniagająca się bieda, idąca 
w parze z bezrobociem i Dowo- 
dująca zubożenie coraz szer- 
szych warstw ludności, rodzi ob 
fitą ilość nowei kategorii proce- 
sów. będących dotąd rzadko- 
ścią. Zaliczyć do nich należy 
sprawy „Dodrzutków * czyli po- 
zostawianie w bramach nierno- 
wląt. Wypadki te mnożą sie o- 
statnio. kk 

Jednego diiią na wokandzie 
sądów warszawskkich znalazł, 
się dwie takie sprawy. to jest 
ilość wydarzająca sie dotąd w 
ciągu kilku miesięcy. 

Cóż jednak mają począć mat- 
ki, skoro nędza zagląda im w 
oczy, a do przytułków przyjmu 
ją właśnie tylko podrzutków. 

Historie są lzawe. 20-letnia 
Sura Konrbaizer. żona tragarza. 
dzięki urodzeniu dziecka przez 
pewien, czas miała sama źródło 
utrzymania, bo została przvjete 
do sierocińca na mamke... Po- 
czatkowo szło wszystko dobrze. 
póki miała pokarm w piersiach. 
Później jednak ją odprawiono. 
Awanturówała sie. krzyczała: 

— Gdzie ja póide? Ja się tu 
męczyłam. cudzym dzieciakom 
dawałam swoje mleko... 

Nie miała wyjścia do życia. 
Maz nie zarabiał. w domu był 
głód. zresztą miała już drugie 
dziecko... Usiadła wiec w bra- 
mie, położyła opodal w kaciku 
dziecko i patrzała co się z niem 
stanie, Dozorca. klnac fatyge, 
podniósł dziecko, zabrał na chwi 
lę do izby, a potem zaniósł do 
Komisariatu. Komisariat zaś ode 


'słał do sierocińca. Dziecko wró. 
i _ gdzie przez pewien 
czaś przebywało wraz z matka| 


ciło tam. 


wypadki gwałtowne. Na placu 
Parysowskim. na Miłej, na No- 
wowiniarskiej i na Żelaznej za- 
czeto napadać na wozy firmy i 
nowoprzyjętych furmanów. Do 
szło do bójek, worki z mąka ob- 
lewano nafta lub przecinano no 
żem, rżnięto rzemienie i unrz: 
na koniach, wreszcie pod miesz 
kaniem właściciela firmv C 

ra na ul. Szczęśliwej podrzuco- 
no butelkę ze śmierdzącym pły- 
nem. 

Cukier i Litwin dali znać poli 
cji, która wytoczyła 15 furma- 
nom i tragarzom Sprawę ote- 
ror. Niektórzy byli już karani. 

Wczoraj rozpoczął się proces 
w sądzie grodzkim oddział IV 
przy ulicy Długiej 25. Na salę 
wobec natłoku robotników-trans 


baizer śledziła pilnie. co się z 
jer dzieckiem stąnie. a po Drze 
konaniu się. że jest pod należyta 
opieka. wróciła, do domu..- -< 

Potem jednak -».dowiedziała 
się, że dziecko zachorowało. Po 
szła wiec do zakładu. 

— Daicie mi pobawić sie choć 
godzine z dzieckiem — rzekła. 

— Może je sobie pani zupeł- 
nie zabrać... 

— Gdzie? Ja sama morduje 
się za złotówkę dziennie. co 
dzieuwku dam jeść? 

Ale zaczęli na nia wszyscy 
krzyczeć: 

— 19 woli bani pójść do wie- 
zienia na 15 lat? 

Więc wzieła... 

Na rozprawie sedzia pyta z 
zaciekawieniem o drugie dziec- 
ko, 

— Jest u babki, która chowa 
oboje. ale niechetnie. Właśnie 
czeka na korytarzu. abv dziec- 
ko oddać zpowrotem. 

— Masz — mówi kłótliwym 
głosem — weż tego bękarta. do- 
staniesz wyrok. to iuż będzie 
odrazu za dwoje podrzutków. 
Ale Kornbaijzer nie chce. Prze- 
cież to nie jej matka. a męża. 
autora dzieci, więc niech sie +z 
niemi neka. 

Ledwie ogłoszona wyrok, za- 
wieszający karę pół roku. babka 
zaczyna wrzeszczeć i chce wsa- 
dzić Kornbajzer dziecko na- 
gwałt. Ta ucieka pedem na ulic ; 
Padaia z tyłu wymysły: 

— Ty łobuzka, ty szantrapa, 
ty Świnia. 

Ale ta nie słucha i ucieka _da- 
lej przed dzieckiem... 

„Kolej na _ nastepna: Perla 


i odrazu zostii) poznane. Korn: iBlumsztyk, Przyszła do sadu z 


portowców policja wpuszcżała 
tviko osoby z rodziny oskarża- 
nych. 

Oskarżeni (trzech odpowiad: 
z więzienia) nie przyznają Si 
do winy.. Należeli kiedyś do 
związku Łokietka, ale dziś Ło- 
kietek nie ma z nimi nic wspól- 
nego. 

Z pośród 15 — sześciu sąd 
uniwinnił wobec zrzeczenia się 
oskarżenia. Pozostałych sąd 
skazał: Shute, Razenblata i jac 
ka po 8 miesięcy  Waisa. Gold 
steina i Przepiórkę po 6 miesię 
cy: Wolfhałtera, Wekrhajzera i 
Rozenbluma po 3 miesiącę wię- 
zienia. 

Sad stwierdził. 
zmuszali furmanów 
groźb do strajku. 


Że wszyscy 
zapomoca 


dzieckiem. Trzyma sporą tuż 
dziewczynkę na ręku. niańczy. 
daje smoczka. ucisza płacz... 
Jest pewna siebie i bezsilnośc 
Temidy. 

„Przyznaję się do winy. Tak. 
zrobiła to z głodu. w podobny 
sposób. jak i poprzednia oskar- 
żona. Porzuciła dziecko, ale cze 

ała i warowała. co się z i 
stanie. Widzac. że ludzie zabie- 
raja podrzutka, poszła sobię spo 
koinie dalej. 

Sprawa wydała sie również 
przy okazji odwiedzania pod* 
rzutków w zakładzie. 

Sędzia pyta o męża i o zawód 
oskarżonej. Ona odpowiedzi na 
te dwa pytania. upraszcza sobie 
tak: 

„Mąż jest gruźlik, a ia mam 
siedmioro dzieci...“ Wszystkie 
szczegóły przestepstwa opowia- 
da zgodnie z tem, iak było. Ale 
zaznacza: 

— Może pan sedzia nie wie- 
rzy? Ja tu mam dwóch Świad- 
ków. 

Sedzia nie może już dłużej 
jątrzyć rany społecznej. iaką 
niewątpliwie jest nieuregulowa- 
na kwestja, a właściwie wycho 
wania. dzieci ubogiej klasy na 
koszt państwa. 

Pyta oskarżoną: — O jaki 
wyrok prosi? 

— Ja się nic nie boję, dla mnie 
jest wszystko iedno. Każe pan 
sędzia iść do więzienia — pGj- 
de. ale co sie stanie z dziec- 
kierm? Nad tem niech pan sędzia 
się zastanowi... ; 

| znów taki sam wyrok. tyl- 
ko ściśle formalnv. abv: prawi 
stało: się zadość — pół 4 
zawieszeniem, 


rakn z: 


Nr. 210. 


Wesoły Kącik 


NE. 


HANDLARZ 


— Handel, handel, handęł!... 
Stare kamasze kupuje, stare ubra 
nie kupuję, stare koszule, dam- 
skie, męskie i niewinne kupuję... 

Z okna wychyla się kobieca 
główka. 

— Handel, a chodźcie tu ńa gó 
rę. j 

Po chwili handlarz jest już w 
mieszkaniu. 

— Kupi handel te spodnie? 

— Hm... Spodnie? Może pam 
ma jakie kamizelki, marynarki, 
kamaszki? 

— Nie, tylko te spodnie. 

Handiarz z niedbałą miną o- 
gląda okazaną mu część garde- 
roby. 

— ile paniusia chce ża ten 
szwajcarski ser? 

— Za co? 

— Za ten szwajcarski ser. Tu 
są same dziury. 

— Ee... co tam handel gada. 
|Portki prawie nowe. Pó niebosz- 
czyku mężu. 

'— Szanowny nieboszczyk pew 
no na wojnie zginął Te portki 
tak wyglądają, jakby do nich ca- 
ły: pułk strzelał. 

— Gdzietam! Wcale nieuży- 
wane. Mąż 14 lat temu umarł. 

— Jak nieużywane, to nówe? 
Ja znam jedną panienkę, to ona 
14 lat temu była „nowa“ daj Bo 
że zdrowie! Przez te 14 lat też 
była nieużywana. I jak ona teraz 
wygląda? Jeszcze gorzej, jak te 
spodnie. 

— No kupujecie, czy nie? 

— lle paniusta chce za te śla- 
bawane postki? 

— Dajcie 1C złotych. 

— (ooo? 10 złotych paniusia 
liczy za każde dziure złotówkę? 

— A ile dacie? 

— Dam ? złote. 

— Eee, tò niech już lepiej w 
szafie wiszą. 

-= Niećli wiszą, może za parę 
Jat dziury podrożeją, to paniusia 
więcej dostanie. Dać 3: złote? 

— Mniej jak 5 nie wezmę. 

— Żeby paniusia taka zdro- 
wa była, że jak dam 3 złote, te 
i tak bedę stratny. 

— To nie kupujcie. 

— Dam 4 złote. 

Po długich targach handlarz 
kupuje wreszcie spodnie zą 5 
złotych. 

— No — śmieje się gospody- 
ni — zakknał się handel, że be- 
dzie stratny, to' poco kupił? . 

- — Poco kupiłem? Żeby zrobić 
‘interes, A że będę stratny, to kto 
dziś nie "etisda do interesu? 


Napoleca Sadek 


Í 


i NEJ 


UA 


Á 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Obrazki z życia 


Zemsta 


Gdv się ma lat 18, piękne 
blond włosy, zgrabną  iigurkę, 
wysmitikie nogi i wiśmowe usta, 
wówczas wydaje się, że nic nie 


. stoi na przeszkodzie do zuchwa 


tego oświadczenia: „Świat jest 
mój“. 

Tak sądziła i Marysia Cieliń- 
ska. i dlatego zapewne, gdy za 
durzony w niej Fredek Zarzel- 
ski kilkakrotnie ma kleczkach 
błagał ją o zgode na związek 
małżeński, Marysia miała zaw- 
sze gotową odpowiedź: „A mnie 
się wcale nie śpieszy. Mam do- 
piero 18 lat.* 

Nie pomagała marsowa mina 
zasmuconego Freda. ani upom- 
nienia rodziców. Marvsia bvła 
bezlitosna. 

A gdy pewnego dnia Fred stał 
siç znów  natarczywy i nawet 
ostro zabrał się do niej. chcac 
ewentualną odpowiedź odmow- 
ną zdusić zaborczym  pocałun- 
kiem. Marysia krzykneła: „idź 
precz z moich oczu“. 

Fred, zaślepiony. zakochanv. 
usłuchał. Odszedł, acz zdaleka 
czuwał nad rozkapryszonym 
hajduczkiem, jak w myślach na 
zywał swą słodka Marvś. 

- Pozóstawiona samotnie Ma- 
ryś szukała okazji do zemsty. 
I wreszcie znalazła. Oto w jed- 
nym z pistń znalazła ogłoszenie. 
z treści którego. wynikały, że 
„Samotnawdowa poszukuje sym 
patycznej tówarzyszki, która u- 
przyienmi jej chwile smutnego 
życia. Pensja dobra. utrzyma- 
ne doskonale“. 

Marvś aż podskoczyła z rado 
ści po przeczytaniu ogłoszenia. 
Natychmiast udała šipod wska 
zany adres. Przyjsła ją starsza 
daima. która przedstawiła *.się 
iako Florentyna Chwytalska. 
wdowa po ziemianinie. 


Dama miała wygląd arysto- 
kratyczy, a specialnego uroku 
nadawały iej gładko zaczesane. 
siwe włosy. 

Rozmowa trwała Około pół 
godziny. Podczas tego gospody 
ni natarczywie przyglądała -się 
pięknej dziewczynie i poprostu 
pożerała ją oczami. 

W chwili. gdy Marysia zamie 
rzała odejść. bv przynieść kute 
rek z rzeczami, drzwi nagle 
owarły sie i na progu ukazał sie 
rosły drab.. 

Chwytalska mrugneła doń po 
rozumiewawczo i po chwili Ma- 
ryś wielce zdumiaia sie, gdy 
nieznajomy chrapliwym głosem 
vdezwał sie: 

„No, malutka, dobr1 rasza, 
będziem z ciebie m:eli pociec hę“. 


W  przerażony.h oczach 
dziewczyny zamiwotały łzy. Nie 
zdołała rzec ani słowa. A gdy 
chciała wstać, oplotły ją musku 
larne ramiona, a nad uchem za 
świszczały złowrogie słowa: 

„Nie bój się. Ja też umiem ky 
chać"... 


. 
Niespodziewane zniknięcie 
Marysi wywołało niepokój 
domu pałńistwa 


Przedewszystkiem zawiadomio. 
no Freda. 


Młodzieniec. zaledwie usły- 
szał hiobową wieść. wwvszęptał 
zbielałemi usty: „Ą może wpad | 
ła w rece handlarzy żywvm to- 
warem?“ 

O taiemniezem zaginieciu Ma 
rysi zawiadomiono polije ie. któ- 
ra natychmiast wszczęła docho 
dzenie. 

Pierwiastkowe Śledztwo wy 


W | władniono 
Cielińskich. I Janki, 


rodowej szajki handlarzy ży- 
wym towarem, która pod pozo- 
rem angażowania panien na leck 
torki i wychowawczynie wyw3 
ziła je nastepnie do domów roz 
pusty w Argentvnie. 

Po kilkudniowych poszukiwa 
niach policja wtargnęła do d3- 
mu Chwytalskiej. 

Dame zastano w łóżku. Była 
chorą. Gdy jednak bez pardo- 
nu wyciągnięto z łóżka. dama 
poczęła wyć wniebogłosy: ..Ja 
was do prokuratora zaskarże” 

Dame uspokojoa0. a gdy przy 
ciśnięto ją do muru. wvśpiewa- 
ła, że Marysia zna;duje się o- 
becnię w Hawrze. shad okre- 
tem ma odpłynac do Buenos 
Aires. 

Nie ulegało już watpliwości. 
żę Marysia. dostata sie w ręce 
handlarzy białerm r ewolnica- 

mi. Chwvtalska aresztuwano. a 
iednocześnie wysłano telefono 
gram do Hawru. a tegoż dnia 
dwóch wywiadowców odlecta- 


ło tamże samolotem. 
= 
Gdy Marysia usłyszała stru 


szne słowa nieznanego łotra. 
zemdlała. ` Obudziwszv . się 
stwierdziła. że: w taksówce wio 
zą ja no jakiejś szosie. 

Auð mkunęło z niebywałą szyb 
kością. Po upływie pewnego 
czasu zasnęła. Gdy ja obudzo- 
no dowiedziała sie. że jest w 
Gdańsku. 

Tegoż dnia wieczorem w to- 
warzystwie tego samego zbója 
odjechała do Hawru. gdzie miał 
oczekiwać wysłannik szaiki. 


Po przybvciu do Havru, umie 
szczónóMarvsię w hotelu. Tym 
razem w roli opiekunki wysta- 
piła jakaś: młoda Francuzka. 

Marvsid tknieta jakiems prze 
czuciem zbliżyła sie do dziew- 
czyny i na migi zaczęła opowia 
dać o swej... tragedji. Na zakoń 
czenie wręczyła kartkę. na któ 
rej napisała po irancusku nastę 
pujące słowa: „Ratunku! Zo- 
stałam uprowadzona. Mieszkam 
w hotelu „Edlon*, 

lo dziwo, Francuzka bez 
szemrania zgodziła sie i; cicho 
wyszła z pokoju. 

W pół godzinv później do po 
koju wszedł jakiś elegancki je- 
gomość. woniejacy na odleg- 


„Jłość taniemi perfumami. Zbliżył 


się do dziewczyny i usiłował ją 
objać. Spokał sie z oporem. 

Rozłościł go upór Marysi — 
krzyknął po polsku: .Toś ty ta 
ka“! Rzucił sie na dziewczynę 
i ciężarem swego cielska przy- 
gniótł ją do łóżka. Rozpoczęła 
się zaciekła wałka. 

Marvś broniła się jak mogła. 
Szarpała. drapała i zrvzła. 

Siłv zaczeły ja jednak opusz- 
czać. | gdy, zdawało się, że 
wkońcu ulegnie. drzwi otworzy 
ły się i ukazały sie mundury 
francuskiej policji. 

Drab zzieleniał. Siezgnął do 
kicszeni. ale w tei chwili obez- 
20i założono kaj- 
Maryś. z radości znów omdla 
ła... - 

= 

W dwa tvgodnie nóżsięti Ma 
rysia Spoczvwałac w swem pna- 
nieńskiem łóżkn i widząc w ka- 
cie przv oknie Freda . «he ode 


jzwała się: 


pel tj. c 


„Pred. 
Fred nosłusznie NE przy 
łóżku, Marysia zarzuciła mu 
piekne ramiona na szyję i tuląc 


ahoa 6 


kazało „że w Warszawie gra- | Sie. wvszepała: 
kowala wy słanriezka miedzynal -— Chce być twoją żoną, 


| bo wykazuje 


Genera! Balh 


Str %. 


= — TÓODYNIA Atlanty: 


Jak robili karjere wielcy ludzie 


(m.) Długo jeszcze będą entuz 
jazmowali 


gantycznym lotem eskadry, złożo | chowcy zaczęli 


nej z 24 hydroplanów, które pod 
wodzą młodego włoskiego mini- 
stra awjacji, gen. Balbo przele- 
ciały do Chicago. 

Generał Balbo, śmiały lotnik, 
zdobył popularność nietylko we 
Włoszech, gdzie uchodzi za pra- 
wą rękę Mussoliniego, ale i w 
Niemczech, z powodu przyjaźni 
z słynnym hitlerowskim mini- 
strem Goeringem. 

Karjera gen. Balbo zasługuje 
na to, by poświęcić FI słów kil- 
koro. 

Balbo urodził się w 1896 r. Pod 
czas wybuchu wojny światowej, 
jako student opuszcza uczelnie i 
zgłasza się do szeregów. Odbył 
całą kampanię wojenną w kom- 
panji strzeleckiej. 

Po zakończeniu wojny, Balbe 
wstępuje zpowrotem na uniwer- 
sytet we Florencji, gdzie też otrzy 
muje wkońcu tytuł doktora eko- 
nomji. 

W r. 1920, jako 24-letni mło- 
dzieniec, Balbo spotyka się z Be- 
nito Mussolinim. Młody doktór 
staje się entuzjastą idei taszysto- 
wskiej. 

W. okresie słynnego „marszu; 
na Rzym“, Balbo iest już czolo- 
wą figurą i spodziewają się ogó! 
nie. że zdolny faszysta odegra wy; 
bitną role. 

W 1923 r. „duce“ mianuje Ra! 
bo komendantem milicji faszysta 
wskiej. Na tem stanowisku Bal- 
niepospolite zdol- 
ności organizacyjne. 

Poza tem Balbo wyróżnia się; 
zdecydowanym charakterem: wa! 
czy nieubłaganie z przeciwnościa 
mi taszyzmu i jest dla.nich bezii 
tosny. 

Pę upływie dwóch lat. w 1925 
r. Musolini ocenia działalność Bal 
bo w ten sposób, że mianuje Rfi 
sekretarzem stanu. Ale już w rok Í 
później Mussolini przerzuca go 
do lotnictwa, wierząc niezłom- 
nie, że świetny organizator, choć 
nie ma pojęcia o awiacji i na tem 
polu na pewno wyróżni się.“ 

Istotnie, Mussolini nie oamyli! 
się. Balbo, choć znalazł się na ab 
solutnie nieznanym posterunku po 
upływie krótkiego czasu wykazał 
swe niepospolite zdolności. 

W 1928 r. Mussolini mianował 
go generałem, a w rok później o- 
bejmuje stanowisko ministra lot 
nictwa. Fantastyczna karjera Bal 
bo budzi zrozumiałą sensację, tem 
bardziej, że gen. liczy tylko 32 la 
ta. 

Już jako minister awjacji orga 
nizuje Bałbo szereg lotów. Słyn- 
ny był lot 60 hydropianów wło- 
skich w 1928 r. poprzez morze 
Śródziemne, a w 1929 r. przez 
morze Czarne, a ostatnim śŚmia- 
łym wyczynem był lot ponad oce 
anem Atlantyckim. 


4 miljony kobiet w Ameryce 


pozbawiło pracy 13 


(m.) Kryzys w Ameryce miał 
i swe dobre strony: oto znikł 
typ kobiety amerykańskiej, któ 
ra miała jeden cel w życiu — 
wvdanie ciężko zarobionych 
przez męża czy ojca pieniedzy. 
Na miejsce rozrzutnej. starają- 
cei sie zawsze być wvzywająco 
ubranei kobiety, zjawił się no 
wt tvp. Kobieta pracujaca. 

W chwili obecnej znaiduje 
sie w Amervce 4 miliony ko- 
biet. które żyvja z własnei pra- 
cy. Większa cześć z nich od- 
crvwa role iedvnvch: żywicie- 
lek. ntrzymując rodziny po 6 — 
8 osób. 


się we Włoszech gi-| niebywały alarm w... Anglji. Fa- 


chy 1507, 5) Anglja 1434, 6) lu 
gosławja 924, 7) Rumunia TAU, 
8) Polska 700, 9) Czechy 687 

l dopiero lot gen. Balbo zwi”- 
cił uwagę Anglji na niebywa:y 
postęp techniki w innych kra- 
jach. : 

Można być pewnym. że odin. 


Lot generała Balbo wywołał 


zastanawiać się 
że innne państwa. poczynaiją Wy 
suwać się na czoło przed Angli- 
kami. 

| l tak pierwsze miejsce zajmu- 
| je Francja, posiadająca 3.000 sa 
molotów, 2) St Zjednoczone | zacznie się ruch w lotnictwie am 
2351, 3) Japonja 1939, 4) Wło-! gielskim. 


ESEE | EEEE EAP OPN OE OOOO ZEW TĘ pa 


W pozakiwaniu (2 milionow tumtów zerineó" 


(m.) W najbliższych e eks-| 1880 r. zarządcy kościoła w eru 


wyruszają z Londynu dwie eks- | postanowili skarb, przechowywa 
pedycje, które zdążają do jedne-! hy dotąd. w lochach kościoła. 
go celu: chodzi o zbadanie wys- | przewieźć do Angliji. 
py Kokos, gdzie rzekomo znajdu Upłynęło kiika iat. W 1884 r. 
ją się pokłady złota, wartości 12 | cały majątek, zamieniono na bry 
miljonów funtów szterlingów. ły złota, wartości 12 miijonów 
Pierwsza ekspedycja składa| funtów szterlingów i załadowane. 
się z młodych bezrobotnych, któ | na okręt, udający sic do Anglii 
rzy zebrali wspólny kapitał w suj Ale okręt, zamiast do Anglji, uda" 
mie tysiąca iuntów szterlmgów. | się w kierunku wyspy Kokos 
zaopatrzyh się w odpowiędnie ża Skarb przywieziono na wys- 
pasy i czas swej wyprawy oDli-| he, Zaledwie jednak został wyła 
czyli na 3 lata. || dowany zjawiła się banda, która 
Druga ekspedycja zdołała Z€- | wyjnordowała załogę i zrabowała 
brać kapitał — 15.000 funtów bryły złota. 
sziertingow, NASA Sake Odtąd wszelki ślad po bandy- 
cji stanął znany pedróżnik kpt. tacir i *karbie. zaginał. O 


znajdzie Se 

podróżników. 
Wyspa Kokos zalicza się do tak 

zwanych wysp wnłkanicznych.*W. 


12 milionów funfów: 
ich 


on tylko zna, 


lsztorlingow dostaną się w 


| kieszenie, 


S giong ai h # 
Max Stanton, a sur ną ro RH pedycje często „udawały si Na 
ouegiac Ie ja PUEUĘC NODKI a DAE lo 
ktory mimo madege wieku od- | e DE 7 Kokos. „W poszukiwaniu 
A AT ii, skarbu, ale niestety, za, każdym 
sznaczył się się w wielu wypra- R s DAR 
j = ar tak razoam bez skutku. 
(wach. Zreszte prowadził m już 
pec alse studja. Muno fo me ustawano w pra- 
4 A sig EK Ą TA onej +: PAE 
Zamu Uooknella, Jateen= p N ujadomem NA: war 
i auc pekig zota znad- 
į czasowe badania heznych pód- | ulbrzynne p AC. į i 1 AA. 
i z 4. SPT nko , - 
różmików były prowadzone ticil kt śe na w IE $ i ie | 
miejetmie i dł atu go olbrzymi skarb | 787 Wwuszają dy i£ * RUM "oł A 
nic został dotąd wykryty. Cook- N każda z nich tarzi się, że Sogi 
nele znalazł nową metodo, daig- oslnajdzie. i s. W 
ki której omaw'any ské arb 12 Szczegolnie  pyszni się i migi 
miljonów funtow = napówno | nél, laty „Stanowczo  twiernzi, 
w rekach śmiałych że dzieki nowej. metodzie, kiorą 


Co rebi człowiek w ciągu swego życia 


nal 72 lata. przedstawia SiĘ W 
sposób mastepuijacv: 23 lata i 4 
miesiace przespał. 19 lat i S$ 
miesiecy pracował, 6 lati 2 mie 
Siące' jadł!) 5 odpoczynek 


(m.) Znany uczony anstrafC 
ki przeprowadził ostatnio cieka 
we studia nad tern. czem wy- 
pełnia sobie człowiek życie. Po 


dajemy tu najważniejsze mno- l A 
menty w tei żmudnej pracv.|(uriop) zaiał 9 lat i S miesięcv, 
Człowiek przesvpia trzy czwar | podróże — 6 lat. choraby 4 la- 


ta. strzyżenie. golenie i mycie 
-- 2 lata. inne — 1 rok i 2 mie- 
siace. 


te swezo Życia a pracuje tylko 
iedną czwarta. 
Życie człowieka. który osiąg 


23 miliony na rzecz zwierzał 


(m.) W r. 1926 zmarła w Lon|rzeta przed barbarzyństwem lu 
dynie bogata niewiasta, S. Gre- |dzi. 2) zbudować szpital dla 
ve, pozostawiając kapitał, wy- | zwierząt. 3) utworzyć sanator- 
noszący 25 milionów zł., jak o- lium. gdzie ciężko pracujące ko 
piewał testament — na rzeczęąnie mogłyby odpocząć po kilka 
zwierząt. tygodni, 4) zorganizować zwią 

Zmarła zapisała 2 miliony zł.|zek dla ochrony ptaków. 5) 
dla instytucji pod warunkiem, |tworzyć pensjonaty dla psów. 
że wypełniać będzie następują- | kotów it. d. 
ce zlecenia: 1) chronić zwie-| Wobec tego. że nikt nie za- 
kwestjonował testamentu w naj 
bliższym czasie instytucje nb- 
darzone tak olbrzymiemi suma 
mi przystopują do zorganizowe 
miijonów mężczyzn nia szerokiej akcji. 

Przypadkowy turysta, znalazł 
szy sie w Ameryce, byłby- wiel 


Swiatowa produkcja 


ce zdziwiony. gdyby dowie- herbaty 
dział się. że olbrzymie rzesze| (m.) W ostatnich 25 latacii 
niewiast. które spotyka na ulijświatowa produkcja herhatı 


wzrosła o 50 procent. W r. 1925 
ogólna produkcja wynosiła 430 
tys. tonn. Chiny. Japonia. któ» 
re hyły głównemi dostarcz»wit 
lami herbaty na rvnek nic zu 
narodowy. zostałv  zepehntu 

do roli drugorzędnej. przyc” "m 
uczestniczą tylko w 20 pro- 
centach. Obecnie na pierwszem 
miejscu figurują Indie Brvtvi- 


cach. to pracownice biur, zakła 
dów. fabryk i t. d. 

Ale jedno jest charaktervsty 
czne: w chwili, gdy w Amery- 
ce zanotowano 13 milionów 
hezrobotnych mężczyzn. prace 
otrzymało 4 miliony kobiet, Tłu 
maczv się to tem, że wiele firm 
zredukowało swych pracowni- 
ków i na ich miejsce przvieło: 


niewiasty, ze wzgledu na ta, iż 
jest to siła... tańsza! 


skie, kóre dostarczaja 40 pro- 
cent . calej produkcji: - 


TNIE WIADÓMOŚĆI 


OSTA 


Wzruszający dramat z życia dziewcząt 


X Widząc, że Władysław chce mu przerwać, zawo- 


— Och, już mi nic nie mówi... Już mnie nie gań!... 
Sam dobrze wiem, co mi chcesz powiedzieć... Zgó- 
ry przyjmuję wszystkie najgorsze oskarżenia... 


w porządku. Nie miałem najmniejszego pojęcia o tem, 
że się w niej kochasz-i gdybym wiedział, z pewnością 
nie chciałbym ci burzyć twego szczęścia... Nie wie- 
działem, słowo daję!... 

Ale Władysławowi nie o to chodziło... 

Chciał wiedzieć co innego... 

Podbiegł do Janusza, chwycił go za ręce i zapytał. 
patrząc mu prosto w oczy: 

— Januszu, jeżeli w twem sercu została odrobina 
szlachetności i... przyjaźni dla mnie... powiedz mi... ale 
całą prawdę... Co było między wami?.. 

— Domyślam się... chcesz to wiedzieć, aby móc 
kochać ją nadal? 
— Tak... 

„7 — Otóż właśnie dlatego nic ci rie powiem... Raz 
dlatego, że widocznie jej nie kochasz prawdziwie, sko- 
ro od tego uzależniasz swoją miłość dla niej... A po 
drugie, „ponieważ może teraz zdołasz uzyskać jej wza- 
iemność, a tego... przyznaję... nie chciałbym... nie 
chciałbym za nic!... 

~— Mów.. Muszę to wiedzieć właśnie dlatego, że 
chcę ją kochać i nikt mi nie zdoła w tem przeszkodzić!.. 

— Ode mnie nie dowiesz się ani słowa!... 

,— Mów, łotrzel... Mów, aby skruchą odkupić 
choć w części zło, które uczyniłeś!... 
n Wilczyc czynił jeszcze ostatnie rozpaczliwe wysił- 
ki, aiy nie nie rzec... 
ońcu uznał się jednak w i zwyci - 
E ęj reszcie za zwyciężone 

— Widzę, że w walce z tobą niewiele mam szans. 
Po twojej stronie jest nietylko potęga twej miłości, ale 
również poważniejsza, solidniejsza przeszłość. To 
wszystko zdoła zatrzeć w sercu Reni pamięć o mnie. 

Óż ja przeciw tobie poradzę? Jak zwalczę wstręt do 
mnie, który Renia dziś z pewnością odczuwa? Czyż 
WRC liczyć choćby na to. że upór. z jakim staram się 
wiat dobre imię, wzbudzi choć odrobinę litości 
R Machną! ręką z bólu 1 wściekłości. Pocżem, tar- 

ląc się za włosy w óstatecznej rozpaczy zawołał: 
pie. niel... Nie mogę liczyć nawet na to! 
sława: Szcie, usiłując uspokoić się, zapytał Włady- 


„WSZ, Jedno 
ci mogę powiedzieć, że wobec ciebie osobiście jestem 


— |Jak poznałeś Renię? 

— Tak, jak ty... 
kasie w sklepie i zakochaiem się od pierwszego wey- 
rzenia. 

— jakto? I nie cię nie powstrzymało? To zwłasz- 
cza, że byłeś kochankiem jej siostry, którą niecnie 
uwicdłeś i jeszcze ohydniej porzuciłeś? 

— Nie. Gdy się kogoś kocha, nie zważa się ta 
nic. 

— Pisywałeś do niej? 

— Tak. 

— Odpowiadała ci na twoje listy? 

— Na wszystkie. 

— Czy te właśnie paliłeś w nocy po śmierci Ro- 
my? 

— Te. 

— Spotykaliście się? 

— Owszem. 

— Często? 

— Bardzo rzadko. 

— Powiedz mi... wszystko... ze szczegółami... 

— Zaledwie parę razy widziałem się z nią, 
wychodziła z pracy. Oto wszystko. 

— A jak pisywała do ciebie? 

— Na poste restante, a potem pod moit praw- 
dziwym adresem. Ale co ci z tego przyjdzie? Poco 
masz rozjątrzać twoje rany takiemi pytaniami? 

— To moja rzecz. Co ci pisywała? 

— Nietrudno chyba się domyśleć... 

— Mów... 

— .. że mnie kocha. ja, zresztą, też kochałem ją 
całem sercem i duszą... 

— Bywała u ciebie? 

Pytanie to Władysław zadał z drżeniem w sercu. 

Czuł, że całe jego dalsze życie zależy od odpowie- 
dzi Janusza na to pytanie. 

Wreszcie po długiem wahaniu, Janusż rzekł: 

— Bywała... 

Władysław ieknął głucho... 

Jakby mu mowę odjęło. Nie miał sił rzec ani słó* 
wa więcej. 

Janusz zrozumiał jego ból i nie chcąc mu sprawiać 
przykrości, już sam, niepytany, mówił dalej, pragnąc, 
aby nawet cień podejrzenia nie padł na Renię: 

— Była u mnie najpierw raż, gdy ją zwabiłem 
podstępem... bo z własnej woli nie przyszłaby na pew- 
no... 

Władysław warknął: 


gdy 


Ujrzałem ją pewnego razu przy | dzinami? 


rz ZZ ZOO EZ ZZO e 


m Tada" 


warszawshkich 


— Więc jakże to było z temi pierwszemi odwie- 


Dogłębi wzruszona 


— Przyszła. Była niedługo. 
Sza- 


i cała drżąca. A przytem, ach, jaka piękna!... 
lalem za nią!... 

— Mów, mów dalej... męcz mnie, dręcz... sam te- 
go pragnę!... 

— Wtem... nagle... zanim zdążyłem ją pocałować 
po raz pierwszy, ni stąd ni zowąd zjawiła się Roma... 

— Roma? 

— Tak. 

— A któż ją uprzedził? 

— Właśnie, nie mam pojęcia... 
Renię w ramiona... i zabrała... 

— Więc to był pierwszy raz... 
ła u ciebie powtórnie? 

— Drugi raz już nie dotarła do mojego domu. 
Właśnie czekałem na nią wtedy, kiedy Roma... umaria. 

— Ach więc to dla Reni były te wszystkie kwiaty? 

— Dla niej. Co się wtedy z nią stało, nie wiem 
Jakim cudem zamiast niej, zjawiła się wtedy Roma, któ- 
rą znalazłem już martwą ze sztyletem w piersiach, tego 
nie wiem. Jest to dla mnie tajemnica, której nie umie 
sobie wytłumaczyć... ł pewno nikt nie zdoła, skorc 
wszystkie ślady zostały zatarte... Inna rzecz, że do- 
myślam się, jaki był powód tego wszystkiego... 

—— Zemsta? 

— Tak. Roma wiedziała, że kochamy się z Renią. 
„i że Renia lada chwila mi ulegnie... Ale nie wiedzia- 
ia, że Renię kocham prawdziwie, nie tak, jak ją kiedyś. 
Bała się, że Renię też tylko uwiodę i porzucę. Oto 
wszystko. Wierzaj mi, gdybym zabił Romę, przyznał- 
bym ci się... Z pewnością... 

— Wierzę ci... Mów dalej... 

—— Cóż ci jeszcze mówić? Przecież już 
wszystko... 

— Jeszcze nie... Skąd te listy? 

— Roma była u mnie kilkakrotnie podczas mojej 
nieobecności. Udawała zalotność, dawała mi do zro- 
zumienia, że zapomniała już o wszystkiem, grała przede 
mną okrutną komedję... To ona, korzystając z mojej 
nieobecności, powkładała mi listy do szuflad, owe listy 
beż kopert, co jest najlepszym dowodem, że były przy- 
stane przez pocztę. 

— A twoje, znalezione u niej? 

= Sfałszowane! 

<=- A sztylet? 

— Ten jeden punkt pozostaje dła mnie ciemny. 
Możliwe, że Roma była u mnie właśnie owego jedyne- 


Przyszła, wzieła 


A kiedy Renia by- 


wiesz 


, ~ Wi R 8 » 3 
taj... Od ęc czegóż właściwie chcesz ode mnie? Py 


Powiem na wszystko... 


IK 
SA 


— Powiedz odrazu: była twoją kochanką czy nie?! 
— Nie. Wiesz przecież dobrze... już ct mówiłem... 


C IE "EJ. =". O a ME: | 


W cztery Oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


»Żoliborzanka* 

Ak nam o sobie; 

„Jestem 19-letnią blond nką i 
fak słyszałam z wielu ust, DANIA 
ogrou ezna. Do 18 lat byłam 
e nym trzepakiem (zastana- 

5 iż AN, pA słowem... 
j chyba... trzepacz- 

28 a jeżeli chodzi o jegofzch. 
i” to jest chyba równoznacz 
Peepi arem Airzpiot maik 
A 8 , jak, zresztą. wyni- 
Błsyp Ro tpnego zdania listu. 
Ś ię ed.). Nie rozumiałam, 
ADS zapatrywać sie na coś 
ciel i nie. Miałam dużo wielbi- 
wracaj i 1owałam nazabój, za- 
łan ająć im głowy. Nie kocha- 
a WL Żadtiego, pomimo, 
ydawało mi się czasami, że 
kwocie to tylko 
R 0 z 

al robilam > chłopaków balony. 
oj chce powie- 
gay rym | wej ty 
Sza w ubiegłym roku 
nie M pracówić | poznałam 
i sek kolegę, Początkowo wca 
„A a, nie intefesowałain. Ale 
a ŻE [A nié jeSteth tów oho 
megi, Ponawiam zABrać ko. 
bie | 2 PÓŹflEJ ták samo gro. 
Z niego bałon, jak z innych. 


To mı się jednak nie udało. Spot 
kało mnie rozczarowanie. Poko- 
chałam go. 

Od tego czasu zmieniłam się 
nie do poznania. Nie interesuje 
mnie nic i nikt. Myślę tylko o nim 
i nie chcę myśleć o nikim innym. 
Dowiedziałam się, że on również 
kocha mmie dc szaleństwa, na 
co daje dużo dowodów. Tak mi- 
ja już prawie rok naszej wza- 
letine] miłości. | wszystko było- 
by dobrze, gdyby nie moi rodzi- 
ce. 

Ojciec zmusza mnie, abym wy 
szła za człowieka, któtego nie ko 
cham i nie pekochatn nigdy. Ow- 
SZEIh. to nawet bardzo miły i in- 
teligentny chłopiec na stafej po- 
sadzie, ale czyż tylko to mi ma 
być potrzebne do szczęścia? Je- 
stet rzeczywiście biedną dziew- 
czyną i posagu nie dostanę, więć 
móżebym dobrze zrobiła, wycha 
dząć ża niego. Ale gdy tylko przy 
potiñe sobie Tadżika, zdaje mi 
sle. że tego nigdy nie zrobie. 

_ Ach, jak kacham Tadzika! To 
istny cvgan. Nietylko jako uro- 
da, lerz disžę má także — ev- 
ganke". Wychodząc gamaž za 
tamtego, móże i tlałabym do- 
brze matesjalńie, ale duchowo 
zwichnęłabym sobie życie. To 


prawda, że Tadzik nie ma stałej 
posady, ale materjaltie ma się w 
każdym razie lepiej ode mnie i 
wcale go to nie zraża, że jestem 
jeszcze biedniejsza, niż on. 

Mam nadzieję. że dobry Bóg 
pomoże i mój Tadzik uzyska sta- 
łą posadę. 

Radź, mi teraz, Redaktorze, 
czy zwichnąć życie Tadzikowł i 
sobie, czy też uszczęśliwić rodzi- 
ców i tamtego? Uprzejmie też 
prosze o łaskawe wydrukowanie 
całego A > listu, bo tamten 
jest też namiętny żwoletnikiefh 
działu „W cztery beży”*. Niech 
wie, że wychorzec ża niego, bę- 
dë hieszczęśliwa pfzeż całe ły- 
cie, że go nie kocham I nie poko- 
cham nigdy, nigdy!" 

Oczywiście, ma Pani  słusz- 
ność, Nie powinno sie nigdy wy- 
chodzić zarńąż beż miłośći. To 
się potem na ludziach niści w 
sposób najokrutniejszy... 


P p. Br. z Marymontn 

hrosi nas o rade. jak post» 
nić ze wia żnna. nisujac swe 
niżeżycia w Sposób nastepujz 
cv: 

„Przed błecit miesłacami pór 
znałem pewna nanienke. z która 
się wkrótce pobraliśmy, czego 


teraz bardzo żałuje. Pożycie 
nasze od samego poczatku bvło 
i jest pasmem nieporozumień i 
udręk. a to dlatego. że żona mo 
ja nle ufa mi. a tylko rodzicom 
i bratu. któty rości sobie do mo 
iei żony większe prawa. niż ja. 
Go m zarżądzi., to ona spełnia, 
jemu tylk» jest posłuszna. cho- 
dzą sobie na spicery. ieżdźa na 
rowerze i nic sobię nie robia z 
mojej obecności. tak jakbym 
dla nich był zupełnie obcy. 

Gdym pragnął sprawę wyja- 
śnić, szwazier odparł mi szorst 
ko: „Ja mia władam. bo ia jej 
daję na utrzymanie”. choć w 
rzeczywistości tak nie jest. bo 
oboje są na utrzymaniu rodzi- 
ców. Słowem. jestem dla nich 
zupełnie obojętny. Gdy zwróci- 
łem jej uwagę. że takie życie 
jest niemożliwe w małżeństwie, 
odpowiedźiała mi: „To jest mói 
brat. wiec z nim mi wolno. a 
jak ci się nie podoba, to możesz 
iść tam, Skąd przyszedłeś. Nie 
znałam cię i żyłatn, to mogę cie 
i nadal nie znać”. 

Jei rodzice również nic sobie 
z tego nie robią. jeszcze ją na- 
we; ńatńawiają. ŻEby unikala 
zbliżehia że mną i do dziś jesz- 
chs jei nie bosiadłem ani razu. 

Doradź mi. kochany Redak- 
torze. takie wyiście z tel przy- 
krej sytuacji. Jak mtam poste- 
pować hadal, bo pomimo przv- 


krości. takich doznałem ze stro“ 


ny mojej żony, nie przestałem 
jej kochać i kocham nadal. Prze 
mów do lodowatego serduszka 


M o 0 ai iwa o o ó AbŚ a RA 


go dnia, gdy zostawiłem klucz na biurku... 


Dalszy ciąg nastam. 


mojej Lusi, a może ona zrozu- 
mie, że postępuje wbrew brawu 
małżeńskiemu i wejdzie na nó- 
wa droge życia. za co Ci będę 
niewymownie wdzięczny“. 

Zdaje mi sie. że wdzieczniel- 
szy mi Pan powinien być ża 
wskazówkę. jak się wydostać z 
tej matni. w któta Pana. jak wi 
dać człowieka poczciwego i łą- 
twowiernego, wttącono. Tak mi 
się widzi, że zrobiono z Pana 
tylko małżeński parawan dla bo 
deirzanej przyjaźni między bra 
tem a siostrą. Dlatego p. Lusia 
tak Pana wysyła. bo iei widocz 
nie tylko zależało na pokryciu 
swych tajemniczych praktyk ślu 
bem dla zamydlenia oczu ludz- 
kich. 

Niechże Pan czempredzej wv 
pedzł ze swego serca miłość dia 
złej żony i postara się o unie- 
ważnienie małżeństwa. co w 
Pańskim wypadku jest wvlatka 
wo możliwe, pońieważ u Pana 
zachodzi wvmagaiiv brzez bra 
wo kościelne warunek. abv mał 
żeństwo było ..ratum. sed non 
consumatum* (zawarte. lecz nie 
spełnione). 

Miejmy nadzieje. $e w nasten 
nem. ale już oślędhie! żawiera- 
nem. małżeństwie znajdzie Pan 
zasłużone szczęście. 


„Jesiennei Róży”. 

Listu Pani zamieścić nie mJ- 
gliśómy, ponieważ że względów 
zasadiilczych tle pośredniczy 
my w zawieraniu znajomość 
między Naszymi Czytelnikami. 


o + W 
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Dwa wynalazki 


„Od jednego z naszv.h Czytel - 
nikow otrzymujemy lst nastę- 
pujący: 


zaś używane dotvchczas apara- 
ty płóczą szklanki tylko wew- 
| natrz. Aparat swói zgłosiłem w 
Wielmożny, Panie Redaktorze! |urzędzie patentowym w Warsza 
W najcięższej chyih życia| wie i wobec braku pieniędzy nie 
wpadłem przypadkowo na uie-|inam na artvkuł reklamowv. © 
zwykle ważne odkrycie, o któ-| tylko reklama moge go rozpow 
rem ze względu na niczastrzężo 'szechnić. 
ną tajemnicę mówić nie mozę. -- - 
Na podstawie tego odkrycia o- * 
pracowałem przyrząd: iako 
wstawkę do kół wozów i samo- ; 
chodów. który w zastosowaniu 


Stanisław Ziel” 
Radom. ul. Montwiłła Mirec- 
kiego 24 m. 5. 
Zamiast artykułu reklamowe- 


lako najmniejszy rezultat, da 
10-krotną redukcję sił pociągo- 
wych. dla uzyskania dzisiejsze- 
Ko efektu pracy. Na tem się jed 
nak nie kończy, bo możliwości 
idą 5 wiele dalej i mogą być wiel 
ce rewelacyjne. Mówie to jako 
Człowiek obeznany z mechanika 
I Który, przeprowadzał różne ba 
dania. jako były własciciel fabry 

I= z zanułowania. 

Obcenie jako urzednik bez po 
Sady odkrycia wspomnianeg3 
dokonałem 1 zbadałem ie w bar 
dzy ciężkich warunkach mater: 
ialnych, , "" i 

Ustainio dla celów  leczni- 
CzyciI, a takze dla podniesienia 
swej tiwófczeł zdolnosci przepi 
wadziłem l5-dniową głodówkę. 
DI przęprowadzenyi ke)rel za- 
wiodła. iunie . pomoc materialna 
t zamiast się odżywić szereg ty 
godni głoduie dalej; jedząc raz 
dzienme skrumny obiad z Opit- 
ki Obołecznej. bez śniadań jub 
kolacyj, Czuje. Że ZaACZVNANI sie 
łamać fizycznie 1 duchowo.. ba 
przecież organzm ma Swoje gra 
nice wytrzymałości i dlatego Do 
stauowiłem prosić uprzejmie 
W. Pana Kedaktora o łaskawe 
Zamieszczenie mego listu na ła- 
mach swego poczytuego dzien- 
tika. i 
dop że znaidzie się ktoś, kto 
| a Hn jakąkolwiek pra- 
pe wentualnie -opłaceniem za- 
i awi r i 
temnite, paas ziada jai 
nym. © " ać wv4,. 
* W garizo poważna i må 
ya Ad. Oki. lecz wygłodnia- 
wzbudzię - na siłach me mogi 

udzię x f 
Zainteresvwapia. 


Pozngtą ; 
5 staję z fależnym szacun 


(nazwe e 750 4 YZ. 
azwisko i adres w posiadaniu 
redakcji) 

» ugj [ist: 

d ly v Panie Redaktorze! 
Kiem. MT iestem mechani- 
Czworgiem 
(U DOZostaj 

„Jdało mi 
higieniczny 
Szklanek, kt 


A oto dr 


lat 44. żonaty z 
dzieci. od półtora ro 
ię bez pracy. 

Się skonstruować 
aparat do płókania 
Ory płócze szi 


ĖS e S a 


go drukujemy list naszego Czv 
telnika. Sprawa wvdaje się nam 
zupełnie jasna: wiemv aż nadto 


Kobieta o stu twarzach 


Burzliwa karjera genialnej i pięknej hochsztapierki 


(miecz.) W ciągu długich 
miesięcy we Francji o niczem in 
nem nie mówiono iak tylko o 
sprytnych aferach naimłodszei. 
naipiękniejszej i naigenialniej- 
szej hochsztaplerki. Mireille La 
farge. W tych dniach hochsztap 
lerke aresztowano i osadzono w 
więzieniu. 

Nagły i niespodziewany zwrot 
w. życiu hochsztaplerki wzbudził 
zrozumiałą sensacje. jeśli sie 
zważv. że jeszcze w ubiegłym 
tygodniu Mireille. strojna w 
przeirzysty trvkot kapielowy 
olśniewała swa uroda multimil- 
iarderów amerykańskich w 
Monte Carlo. Nicei i Cannes. 

Kariera Mireille Larfage sta- 
nowić może tło do naibardziej 
romantyczno - _ sensacyinego 
filmu. 

Mireille przyszła na świat w 
małej wsi wpobliżu Tulonu, jako 
córka biednego chłopa. W domu 
nieraz przyimierano głodem. ale 
czarującej Mireille rodzicę do- 


W 15-vm roku życia Mireille 
uciekła do Tulonu, gdzie została 
kelnerka w ohydnei knajpie. 
Awansowała dość szybko — zo 
stała tancerką. Okazało sie. że 
miała talent z Bożej łaski. Ale 
i na stanowisku ..primabaieriny* 
Mireille długo sie nie utrzymała. 

Choć o9taczano ia hołdami. 
choć przypadkowi turvści — b3 
gaci Amerykanie i Francuzi — 
ofiarowywali pięknei tancerce 
małżeństwo — Mireille stale od 
mawiała, Przeczuwała widocz- 
nie. że oczekują ją bardziej błvs 
kotliwe życie. aniżeli spokoin* 
żywot przy boku kochanego me 
ża. 

Po paru latach Mireille ukazu- 


je się w Nicei i tu dostaję sie 


e zeżenia patentowego, bez któ | StarEZali. najlepsze kaski. - 
20 hawi 
między w'vrafinowane między- 


wewnątrz, j 
PE jak zzewnatrz. |narodowc kokoty. Mireille w: 


ekord nieślubnych dzieci 


Rekord taki 

A dobyło :w: Czeche ni 3 p 
słowacji PEP chej'nie wysoką cyfrę narodzin dzie- 
du, Figeę pe dmieścię _Karlsba- | ci nieślubnych, 12 miast posiada 


hern; co czwarte nowo- 
jegy dzonė dzietko (28,13 proc.) 
kor nieślubne.*Za Fischern idzie 
= KŻ Dux, gdzie na 100 naro- 
ślubną, Poda 27,71 proc.'na nie 
». „tarakterystyczny jest „fakt, 

„Na 20 miast w Czechosłowa- 
anótowano nienormal 


większość ludności narodowości 
niemieckiej, 2 — większość cze- 
ską, 4 — słowacką, 2 — rusiń- 
ską, 


Najmniejszą cyfrę narodzin 
dzieci nieślubnych wykazuje 
Zlin, gdzie na 100 narodzin przy 
pada 3.45 proc. na nieślubne. 


Siedem miljonów umysłowo chorych 
4%. w Niemczech 
Oficja!; > 

rzy nfe PoR = iązku leka- czech wztasta ostatnio w bardzo 
XRadnieniom . piel Poświęcony za- | szybkiem tempie. Obecnie znaj- 
zamieszcza a aarin rasy,| duje się w Niemczech około 250 
"yn stanie zdrowia Kb w tysięcy obłąkanych 100 tysięcy 

Ta ROŚCI nai do 290 tys. nienormalnych, 75 ty 
sięcy idjotów, 100 tysięcy epilep 


tyków, oraz 6 miljonów umysło- 
wo niedorozwiniętych. 


terenie Rzeszy 


statystyki, 
o-dhorych w Niem 


dobrze wszyscy. jak niedostate- 
czne jest opryskanie wodą 
szklanki wewnatrz. ile brudu i 
zarazków nozostaje na brze- 
gach i na stronie zewnętrznej 
naszej szklanki. Wynalazkiem 
pana Zielińskiego winnv zainte- 
resować się władze sanitarne 
żądaiąc od sprzedawców stoso- 
wania właśnie takiego przyrza- 
du do płókania. Tem bardziej. że 
iak zapewnia p. Zieliński cz: 
tego przyrządu iest niska i daje 
on twarancie dokładneeo wyi 
cia szklanki z obu stron. 


Stępuje w tym światku iako Yvo 
nna Rafall. 

Rzecz prosta, że w szvbkienmi 
tempie zdobvwa rozgłos i... 
majatek. Dochodzi jednak do 
konfliktu: Yvonna ma zamiowa 
nie do biżuterji i przy. każdej 
okazji ściąga swvm towarzysz- 
kom kosztowne brylanty i dia- 
mentv. j 

Gdy ją schwytano ña gora- 
cym uczynku kradzieży. Mireil 
le ani drgnęła. Popatrzała tylko 
swemi czarodziejskiemi. oczami 
na urzędnika policyjnego i... za 
płakała. 

Policiant zbladł. zatrzaąsł się 
ze... wzruszenia i w cielęcym za 
chwycie patrzał na przepiękną 


złodzieike. Mireille żwolniono...| nia, naciąga naiwnych na grube 


Wkrótce potem została tancer- 
ką w nocnym lokalu i w dal- 
szym ciągu zdobywała szalone 
powodzenie. 

Niesnodziewanie. pewnego 
dnia Mireille znika z Nicei i jak 
później ustalifo dochodzenie po 


levine -—- tancerka wyjechala- 


do Marsylii. gdzie ` nawiązała 
kontakt z banda przemytników 
opium. 

Upływa rok. Mireille wraca 
do Nicei. Ale już nie jake tancer 
ka. 

Zajmuje "wytworny aparta- 
ment w luksusowym hotelu. Od 
grywa rolę wielkiej damy., bywa 
w nailepszych towarzystwach. 
na balach i maskaradach. wszę- 
dzie wvstępując jako córka mar 
kiza. 

Oszałamiajaca uroda Mireille 
robi swoie. Jakiś bogaty planta 
tor z Poł. Amervki. zapoznaw- 
szy sie z Mireille na balu. naza 
iutrz przysłał jej krótki liścik w 
którvmm w  niezgrabnych sto- 
wach prosi ją o przyjęcie w ps 
darunku: luksusowego jachtu i 
pieknei willi. 

Mireille przyjęła „skromne“ 
poədaruñki. ale tegoż dnia wysv- 
ła wonny liścik do milionera t 
prosi. bv .więcei nie pozwalał 
sokie na podobne żarty“. 

Powodzenie cudownie nicknei 
hochsz*aplerki rośnie z dnia na 
dzień. Korona iei działalności 
iest r. 1929. gdv na miedzvnaro 
dowvm konkursie zostaje wybra 
na królowa biekności. 

W tym czasie Mireille zanoz- 
naie sie z uroczym Grekiem. Z 
staje jego kochanką. Dowiadui 
się o tem zakochany platater i 
w porywie gniewu pisze list da 
Mireille, że cofa swe podarunki. 

Tegoż dnia sprytna Mireille 
symuluje samobóistwo. Wzru- 
sza to tak naiwnego milionera. 
że na klęczkach błaga i przeba- 
czenie, 

Po okresie niebywałego powo 
dzenia w Nicei. Mireille przyby 
wa do Paryża. Natychmiast uda 
je sie do redaktora gazetv 
La Volonte“ i ofiaruje swe usłu 
gi w charakterze reportera. ` 


Str. 5, 


[ye i cyny „bróla” brydiysów 


(m.) W Londynie przebywa 
obecnie „król“ brvwdżvstów. E. 
Gulbertson, rodem ze Stanów 
7iadnoczanych. który tem s 
różni od innych zaciekłych brv- 
dżystów. że gra dała mu... ol- 
brzymi majątek! Istotnie jest 
to niebywały wvpadek w stosun 
kach karcianvch. 

Warto z tego powodu bliżej 
zająć się osobą szanownego ma 
narchy* brydżowego. 

Oiciec Gulbertsona przywę- 


sig-w „ziemi obiecanei' niesz- 
czezólnie, to też zdy przyszedł 
na świat pierworodny (późniei- 
szy król“), radość była niewiel 
ka. 

Jako chłopiec 10-letni Elv po 
raz pierwszy zapoznał się z kar 
tami i w pierwszvm rzedzie ona 
nował tajniki brydża. Z rokli na 
rok Gulbertson stawał się: dcn- 
szym brydżvstą. aż mógł z. du- 
ma stwierdzić. że nie ma. s"hie 
równych graczy. 


drował do Stanów Ziednoczo- | Poświecił sie zupełnie bry. 


nych aż z Rosii. Powodziło mu |wj į został nauczycietem. ln 
zrządził, że jako 20-letni ml" 
dzieniec Gulbertson. który w 


tym czasie z trudem zodbywa! 
środki na utrzymanie. został na 
uczycielem młodej i bogatei A- 
mervkańki. 

Nauka szła w  niebvwatvm 
tempie, gdyż uczeiica okazala 
się niezwykle zdolna. Rezultat 
był ten. że Gulbertson ożenił sie 
ze swą uczenicą i odtad kariera 
jego była zapewniona. 

Dzięki żonie dostał sie do len 
szego towarzystwa i poczał nv- 
bierać wysokie sumy za nauke 
brydża. Szczęście mu sprzyjało 
i po kilku latach Gulbertson roz 
porzadzał już pokaźnym majat- 
kiem. 


Redaktor nie waha się ani 
chwili i Mireille zostaje sprawo 
zdawczynią działu sądowego. 
Nazajutrz już zjawia się w gma 
chu sprawiedliwości. Adwokaci i 
sędziowie odrazu zwracają uwa 
ge na piękną dziennikarkę i 
rzecz prosta, starają się jej po- 
móc w ciężkiej pracy. 

W międzyczasie Mireille koń- 
czy kurs pilotażu i na konkursie 
wyskakuje z samolotu na spa- 
dochronię z wysokości 1200 me-| Sława Giulbertsona rosła z 
trów. dnia na dzień. powoływano go 

Zbyt „spokojne“ życie nie od|na eksperta, zapraszano £o da 
powiada usposobieniu Mireille. |xry do najbogatszych domów. a 
Wraca do Nicei i tu odpowied- | nieraz poprostu błagano go 9 u- 
nio ucharaktervzowana wystepu | dział w grze. 
je jako... adwokatka Chantall. Oczywiście, że w tych wa- 
Przyjmuje sprawy do prowadze |runkach majątek Gulbertsona 
rósł z dnia na dzień. Brał udział 
w licznych turniejach. na któ- 
rych zdobywał l-e miejsca. 


Przed paru dniami Gulbertson 
przybył do Londynu gdzie ina 
wziąć udział w miedzwnarodo- 

„|wym turnieju. Gulbertsona wita 
no jak udzielnego ksiecia. a on 
— wielki i niezwycieżony brv- 
dżysta, łaskawie przyjmował 
hołdy. ` 

W. wywiadzie, 


sumy i znika. Wskutek listów 
gończych, rozesłanych po całym 
kraju. Mireille zostaje zatrzy- 
mana w momencie, gdy usiłowa 
ła przekroczyć granice Francji. 

Stawiona przed sad. umiała 
tak wzruszyć sędziów, że skaza 
fo ją jedynie na 6 miesiecy. 
choć udowodniono jej kilkadzie 
siat afer. Sędziowie wzieli jed- 
nak pod uwage młody wiek hoch 
sztapierki i wymierzyli łagodna 
kare. 

Po sodcierpieniu kary. Mireille 
znów wypływa na powierzchnie. 
ale znów wsławia się fałszer- 
stwami wekslowemi i w rezulta- 
cie dostaje się do więzienia. 


udzielonym 


prasie, „król“ brvdżvstów oświa 
dczył. że jest zadowolonym ze 
swego życia i absolutnie nie pra 
gnie zmienić swego zawodu. 


Tvm razem wyrok na pewno be Kupon 
dzie surowszy. 

Opinia publiczna. dowiedziaw 
szy się o aresztowaniu genjalni B SZP ł atna 
hochsztaplerki, odetchneła. pomoc prawna 
Szczególnie ucieszyły się kobie- 
tv. ER O A 


Człowiek, który próbował 3 milj. serów 


Istnieje zawód specjalny: pró| nie pali, nie je ostrych przypraw. 


bowania serów, tak samo, jak 
herbaty, kawy, czy wina. Obo- 
wiązkiem takiego jegomościa 
jest skosztowanie codzień tylu a 
tylu serów, wypróbowanie ich 
«maku, zanim zostaną one wysła 


Człowiek ten: jest męczennikiem 
swego zawodu, który zresztą da- 
je mu dobre utrzymanie. Z ma- 
jątku zebranego podczas długiej 
karjery będzie mógł korzystać do 
piero wówezas, gdy zostanie e- 


2 na rynek. merytem. i <h 
Weteranem w tej dzień nie "RE 
„twórczości“ jest niejaki il- ' : Ai 
AOR mL", Ludność Polski, Francji - 


liam Small, probiernik w wielkiej 
fabryce serów pod Londynem. 


i Niemiec w r. 1960 


Mister Small odznacza się wyjat-! Jeden z wybitnych uczonych 
kowo subtelnem adczuciem SMa- : :epiieckich zapowiada na pod- 
ku i zapachu sera, co mu zapew | stawie materiałów , statystycz- 


niło jego wyjątkowe stanowisko 
w tej gałęzi produkcji. no i oczy- 
wiście spere dochody. 

Wynika stąd, iż minister Smali 
musi kosztować, jak sam mówi, 
zgórą 100 serów dziennie, co 
wobec jego 50»letniej działalno- 
ści zawodowej daje cyfrę 3 mil- 
jonów serów „ąprobowanych* 
przezeń. 

Aby nie stracić smaku, który 
decyduje © trwałości urzędu pro 
bierczego, mister Small musiał 


nych, że w.r. 1960 liczba ludno- 
ści w Niemczech wynosić będzie 
69 miljonów, w Polsce 42 mil- 
jony, we Francji 37 mitjonów. 
Wzrost ludności w Nemee h 
fiummaczy ów uczony w znacz- 
nej mierze spadkiem- smebieln„Ś 
ci wśród niemowląt; podczas g:ty 
w okresie powojennym śmiertel- 
ność ta wynosiła 25 procent, 0- 
becnie wynosi ona dzięki opiece 
nad dziećmi i sprzyjającym wa- 
runkom hig cnicznynt tylko 9. pro 


poddać się ostrej djecic: nie pije. . Cent. 


Lipiec zl 
CZWARTEK 
św. Natalji 
l 
Wasch, sł. g. 3.48 — 7e-h. sł. g. 1938 


(0 mówią gwiazdy? 


Niech się cieszy kazda panna, której 
jest na imię Anna, albowiem mają dziś 
wzięcie, a to dlatego, że dzień upływa 
pod znakiem ogólnej radości, wesela 
i miłej zabawy. Szczęście mają dziś 
jasne blondynki i wysocy szatyni Pe- 
cha zaś mają konduktorzy tramwajowi. 


Ze sportu 
NEK CJER. U 


Hakoah(Wiedeński) — Cracovia 


Już w najbliższą sobotę spor- 
towcy Krakowa będą mieli mo- 
żność zobaczenia drużynę Ha- 
koahu wiedeńskiego który roze- 
gra jedno spotkanie z mistrzem 
Polski Cracovią. Druzyna Ha- 
koahu która znajduje się osta- 
tnio w pierwszej lidze wiedeń- 
skiej i odegrała poważną rolę 
w mistrzostwach. Drużyna Ha- 
koahu przyjeżdża do Krakowa z 
swym najlepszym składem, cze- 
go dowodem jest iż zespół re- 
prezentacji stolicy uległ Hakoa- 
howi, a Ligowa Legja uzyskała 
wynik remisowy. Zawody po- 
wyższe zapowiadają się bardzo 
interesująco albowiem drużyna 
mistrza Polski wystąpi ze swym 
najlepszym składem, prawdopo- 
dobnie z Kozokiem na czele. 
Początek o godz. 5'30 na boisku 
Cracovi. 


Doroczny wyścig kolarski 
Kraków — Lwów 


W 30 lipca br. odbędzie się 
wyścig kolarski na przestrzeni 
Kraków— Lwów o puchar p. E. 
Jastrzębiec Adanowskiego. Start 
o godz. 24 w nocy z dnia 29 
na 30 bm. w Krakowie przy 
moście podgórskim. Trasa pro- 
wadzi przez : Wieliczkę, Niepo- 
łomice, Bochnia, Brzesko, Tar- 


nów, Pilzno, Dębica, Rzeszów, 
Łańcut, Jarosław, Janów do 
Lwowa. 

Urlop 


Kierownik Okręgowego Urzę- 
du W.F. iP. W. O.K. V. ppułk. 
Wójcicki Aleksander, wyjeżdża 
z dniem 1 sierpnia br. na 6-cio 
tygodniowy urlop wypoczynko- 
wy. Na czas trwania urlopu 
ppłk. Wójcickiego, zastępował 
go będzie mjr. Hild lnspektor 
Wyszk. P. W.i W.F. 


Pięciobój Panów o mistrzostwo 
Polski 


Z polecenia P. Z. L. A. or- 
ganizuje Białostocki Okręgowy 
Związek Lekkoatletyczny w dniu 
20 sierpnia br. w Białymstoku: 
Pięciobój Panów o mistrzostwo 
Polski. Zawody odbędą się na 
Stadjenie miejskim o godz. 16. 

Zgłoszenia wraz z wpisowem 
zł. 5.— od zawodnika należy 
nadsyłać do sekretarjatu Okr. 
ul. Legjonowa 6 do dnia 12-go 
sierpnia br. 


Bieg maratoński o Mistrzostwo 
Polski 


W roku bieżącym bieg mara- 
toński zostanie zorganizowany 
w Wilnie. 


Polska—Anstrja 


Polski Związek Lekkoatletycz= 
ny zakontraktował na dzień 15 
sierpnia mecz Lekkoatletyczny 
Polska—Austrja, który odbędzie 
się w Król. Hucie. Dwa dni 
przedtem wiedeńczycy rozegrają 
w Katowicach mecz międzymia- 
stowy Wiedeń— Sląsk. 
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Zabójca przed sądem 
w Krakowie 

Wczoraj na ławie oskarżonych 
w sądzie apelacyjnym zasiadł 
Egidjusz vel Idzi Mistarz, |. 23, 
robotnik oskarżony o to, że 
dn. 9. X. 1932 popełnił zabój- 
stwo na osobie Jana Dudzika. 
Za ten czyn został skazany wy- 
rokiem sądu okręg. w Krakowie 
w dniu 25 kwietnia br. na 5lat 
c. więzienia. Od tego wyroku 
apelował i sąd apelacyjny po 
przeprowadzonej ponownej roz- 
prowie skazał osk. na 1 rok c. 

więzienia. 
Rozprawie przew. s. a. dr. 


Gniewosz, wot. s. a. dr. Podo-| 
biński i Cieślewski, osk. prok. | 
Szuchiewicz, bronił adw. dr. 
Knocbel. 


Kradzięże w Krakowie 


Do mieszkania przy ul. Prze- 
myskiej 8 w Krakowie, przez 
otwarte okno dostał się złodziej 
skąd skradł na szkodę Marji 
Pałczyńskiej służącej i chlebo- 
dawcy garderobę męską warto- 
ści 440 zł. 

Z mieszkania Edwarda Aschen- 
brennera zam. na stacji Kraków- 
Płaszów skradziono rewolwer 
kaliber 6.35 mm. wartości 90 zł. 


Wstrząsająca eksplozja 
w kamieniołomach 


Piotr Szostak podczas pracy 
kamieniołomach na Zawodziu w 
Częstochowie spowodował eks- 
plozję pocisku. 

Skutki eksplozji były straszne. 
Szostak uległ oderwaniu obu 
rąk, odniósł liczne rany twarzy 
oraz wypłynęło mu jedno oko. 

W stanie beznadziejnym prze- 
wieziono go do szpitala. 


Łobzowianka—Prądniczanka 

Dziś o godz. 6 wiecz. odbędą 
się na boisku Legji zawody o 
mistrzostwo robotnicze Okręgu 
Krakowskiego między Łobzo- 
wianką a Prądniczanką. Ceny 
wstępu niskie. 


Walki o wejście do Ligi 

W najbliższą niedzielę roze- 
grane zostaną dalsze zawody o 
wejście do Ligi: W Warszawie 
Polonia—z Polonią Pomorską, w 
Łodzi Turyści—Legja (Poznań), 
Unja (Sosnowiec)—Naprzód (Li- 
piny), WKS. (Wilno)—75 p. p. 
(Grodno). 


Uwaga. Jutro ogłosimy tabe- 
lę klasy B. Okręgu krakow- 
skiego. s 


Walka o mistrzostwo Polski 
w piłce wodnej 


Ostatnia sobota i niedziela, które prze- 
szły pod znakiem meczów o mistrzo- 
stwo Polski w piłkę wodną nie były 
ostatnie, gdyż w najbliższe dnie tj 
w sobotę i niedzielę przyniosą nowe. 
senzacje a to drużyna A. Z. S. War- 
szawa, która ma równą ilość punktów 
straconych z kandydatem ma mistrza 
Polski E. K. S-sem ma rozegrać mecz 
o mistrz. w sobotę o godz. 4 pop. w 
pływalni w Parku Krakowskim z pła- 
tającą mile, ¿idla swych uwolenników 
niespodzianki, drużyną Cracovi, a w 
niedzielę drużyną Makkabi, która wy- 
stąpi już z motorem swej drużyny 
Juljanam Rittermanem. 

Zawody te zapowiadają się bardzo 
ciekawie ze względu na stawkę o jaką 
walczyć będą te 3 drużyny mające po 
6 punktów, gdzie stosunek bramek za- 
decyduje o wicemistrzostwie. 

Ze wzlędu na goriom pływania igry 
jaki reprezentuje A. Z. S. Warszawa, 
przez fenomenalnego sprintera Szwan- 
kowskiego Matysiaka i Karpińskiego 
i takich rutyniarzy i wielokrotnych re- 
prezeutantów Polski jak Krakochwila 
i Baranowski, Obie drużyny krakow- 
skie pałają chęcią rewanżu, za porażki 
dozmane od akademików w Warszawie 
i dołożą z pewnością starań aby A. Z. 
S. nie wywiózł 4 punktów cennych, 
które przecież potrzebne są do tytułu 
wicemistrza ubiegającym się o niego 
Cracovi i Makkabi- 

Sobotnie zawody zaszczyci swoją 
obecnością Pan Prezydent miasta Kra- 
kowa dr. Kaplicki. 


EEC E a 
Odpowiedzialny redaktor I wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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Przygoda wieśniaka ma tar- 
gowicy w Krakowie 


Do Krakowa na targowicę 
przyjechał wieśniak Jan Gor- 
czyński, zam.w Węgrzcach Wiel- 
kich. Zamierzał na Zabłociu 
sprzedać swego konia. Kiedy 
znalazł się na targu, chwilowo 
pozostawił konia bez opieki, a 
gdy powrócił na miejsce, konia 
już nie było. Zakłopotany po- 
czął się rozglądać po targu i 
wreszcie ku swej wielkiej ra- 
dości, stratę zobaczył. Szkapinę 
prowadził za uzdę jakiś niezna- 
ny mu człowiek. Ten też przy- 
stąpił do niego, chcąc odebrać 
swoją własność. Jakież było je- 
go zdumienie. skoro dowiedział 
się, iż człowiek ów konia kupił 
za 35 zł. 

— Od kogo? 

— Od jakiegoś „kupca“! 
odpowiedział. 

Teraz zdał sobie sprawę Gor- 
czyński, iż padł ofiarą sprytne- 
go złodzieja-oszusta. Ostatecz- 
nie nabywca musiał konia od- 
dać właścicielowi, a 35 zł. stracił. 


Krwawy napad w Krakowie 


Na inż. Andrzeja Wolickiego» 
lat 28, zam. przy ul. Zaleskiego 
24, napadło na Sikorniku kilku 
nieznanych osokników, którzy 
poranili go nożami. Pogotowie 
ratunkowe przewiozło go do 
szpitala. 


Strajk robotników budó- 
wlanych w Wieliczce 


Podobnie jak w Krakowie, 
wybuchł strajk robotników bu- 
dowlanych w Wieliczce na tle 
zatargu o warunki płacy i pracy. 


Brutalny napad na synowa 


Zamieszkały we wsi Olechów 
Mały, gm. Wiskitno, pow. łódz- 
kiego Goss Józef, na tle pora- 
chunków majątkowych pobił 
dotkliwie swą synową  Stefanję 
Gossową. Porywczy teść wyko- 
rzystał chwilę, gdy domownicy 
zajęci byli żniwami w polu i 
pochwyciwszy drąg w niemiło- 
sierny sposób znęcał się nad cho- 
rowitą kobietą. Gdy ta nieprzy- 
tomna upadła na ziemię, Goss 
przerażony dokonanym czynem 
zbiegł. Gossowa odniosła cięż- 
kie obrażenia ciała. Zawezwany 
lekarz pogotowia, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł 
poturbowaną niewiastę na kura 
cję do szpitala. 

Zbiegłego Gossa poszukuje 
policja. 


Dwie kobiety zarąbane 


We wsi Szczary (pow. Kalisz) 
rozegrał się krwawy dramat. 

Posiadłości małżonków Sto- 
larków graniczyły z polami Ele- 
onory Pilarskiej i Bronisławy 
Wiśniewskiej. Spór toczył się o 
skrawek łąki, znajdującej się po- 
między zagrodami. Sprawa była 
w sądzie, jednakże Stolarkowie 
pałający nienawiścią do obu są- 
siadek, uzbrojeni w siekierę i 
widły, zaczaili się w przydroż- 
nym rowie, skąd wypadli na po- 
wracające z miasteczka kobiety. 

Pod razami rozwścieczonych 
Stolarków, Pilarska i Wiśniewska 
upadły na ziemię brocząc krwią. 
Stolarkowa oszalała nienawiścią, 
chwyciła za siekierę i zadała 
Pilarskiej szereg ran. Po doko- 
naniu tej zbrodni małżonkowie 
uciekli. 

Pilarska straszliwie porąbana 
siekierą, zmarła, zaś Wiśniewską 
przewieziono w stanie bezna- 
dziejnym do szpitala. Parę zbro- 
dniarzy aresztowano. 


KRAKO 


Tragedja rodzinna 
w Krakowie 


W mieszkaniu p. Miroszew- 
skiego, zam. przy ul. Rakowic- 
kiej 12 w Krakowie, rozegrała 
się krwawa tragedja rodzinna. 
Oto żona jego 30-letnia Marja 
Miroszewska, w zamiarze samo- 
bójczym przecięła sobie żyły u 
obu rąk. Ponadto zażyła dawkę 
trucizny. Dzięki natychmiasto- 
wej pomocy lekarskiej udało się 
ją uratować. Powodem rozpacz- 
liwego kroku — niesnaski ro- 
dzinne. 


Murarz krwawo pobity 
w Krakowie 


Na stację pogotowia ratunko- 
wego w Krakowie przywieziono 
wczoraj Józefa Koprowskie mu- 
rarza lat 18, zam. przy ul. Mie- 
dzianej 87. 

Koprowski został napadnięty 
w Dąbiu przez nieznanych oso- 
bników i krwawo pobity. 

Lekarz pogotowia po opatrze- 
niu pobitego stwierdził u Ko- 
prowskiego złamanie ręki szereg 
obrażeń na całym ciele oraz 
utratę mowy. 


Nabrana przez oszustów 


Kurowska Marja, lat 40, zam. 
w Jawornikach pow. Myślenic- 
kiego przy ul. Na Zjeździe w 
Krakowie kupiła od nieznanych 
osobników pierścionek za kwo- 
tę 14 zł, który jak się okazało 
był bezwartościowy. 


Zaginął staruszek 
Z domu przy ul. Celnej 1 w 
Podgórzu wydalił się w dniu 
wczorajszym Adam  Krywutt, 
i dotychczas nie pówrócił. 


Tragiczna kapiel gimadzjaligtek 


Zofja Kaliniec, 14-letnia córka 
wójta z Demidowa, uczennica 
IV. kl. gimnazjum w Chodorowie 
odwiedziła koleżankę rówieś- 
niczkę z tej samej klasy miesz- 
kającą Borodczycach pow. Bó- 
brka. Obie gimnazjalistki poszły 
razem kąpać się w płynącym 
obok tej wsi Dniestrze. W 
pewnym momencie Zofja zau- 
ważyła, iż Anna tonie, rzuciła 
się więc jej na pomoc. Silny 
wir jednak obie uniósł. Mi- 
mo energicznej akcji zwłok do- 
tąd nie wyłowiono. 


Zemsta pasierba 


Hołuk Maksym, lat 29, ze 
wsi Ostrówek na Wołyniu żył 
od dawna w niezgodzie ze swą 
macochą, 50-letnią Natalją oraz 
z jej 10-letnim synem Piotrem. 
W czasie ostrej sprzeczki do- 
prowadzony do wściekłości rzu- 
cił się Hołuk na wymienionych 
z siekierą, raniąc ich ciężko w 
głowę i zadając kilka cięć na 
całem ciele. Po dokonanym 
czynie usiłował popełnić samo- 
stwo, rzucając się z wysokiego 
drzewa. [Doznał jednak tylko 
ogólnego wstrząsu i pęknięcia 
kręgosłupa. i 


Komisarz Kasy Chorych 
oskarżony o nadnżycią 


W Pułtusku wykryto poważne 
nadużycia w Kasie Chorych pow. 
pułtuskiego. Nadużyć tych do- 
puszczał się urzędnik Edward 
Brzenkowski. W związku z temi 
nadużyciami natrafiono na inne 
nadużycie, których sprawcą był 
komisarz Kasy Chorych Ajnen- 
kiel. Komisarza Kasy Chorych 
i urzędnika zawieszono w czyn- 
nościach i postawiono w stan 
oskarżenia. 


Unieważniam zgubioną ksią- 
żeczkę Kasy Chorych na nazwi- 
sko Adolf Rosenstrauch Kraków. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA: Krsków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


REPERTUAR KIN 


Adria: „Kapitan Walhan* 

Apollo : „Smiech w piekie" 

Atlaatic: „Bracia Karamazow” 
Bagatala: „Kobieto nie grzesz ` 

Promiań: „Taka słodka dziewczyna” 

Słońce: „Miljon” 

Sztuka „Celini Kelly w tarapatach” 
wit; „Cud wilków ' 

Uciecha: „Dlaczego zgrzeszyłam" 

Wenda; „Tajemnica zamku Porlash ' 


RADIO 


Czwartek 27 lipca 1933 

Kraków. G. 11.57 Hejnał z Wi cy 
Marjackiej, 12.05 Płyty gram., 1975 
Transm. z Warsz., 12.55 Dziennik po- 
południowy z Warsz., 13.00 Płyty gram , 
15.25 Komunikat gospodarczy, 16.6) 
Transm. za Lwowa, 16.30 Recita! 
śpiewawczy z Warsz., 17.00 Transm. < 
Warsz., 17.15 Koncert popularny z Cie- 
chocinka, 18.15 Transm. z Warszaw, 
18.45 „Skrzynka pocztowa, 19.20 Ro. - 
maitości, kemunikaty, 19.40Feljeton « 
Warsz., 20.00 Transm. z Warsz., 21.u 
Wiadomości bież., 22.00 Muzyka z rest. 
„Pavillon* w Krakowie, 22.25 Wiado- 
mości sport., 22.35 Kom. meteor., 22.40 
Muzyka z rest.,, Pavillon“, 23.00 Hejnał. 


Dziś dyżur nocuw apiak w Krakow: ; 


Rynek Gł. 22 pod „Koroną“ Flor 
jańska 15 pod „Gwiazdą Karmelick : 
23 pod „Opatrznością* 29 Listopac « 
5 Warszawska Dietla 76 pod „Aniołen.*. 


Dziś dyżur nacny aptek w Podgór:".; 


Rynak Podg. 9 „pod Koroną". 


strajk malarzy w Krakowie 


Onegdaj rano wybuchł w K:» 
kowie ponowny strajk malarz, 
lakierników i szklarzy. Powodeu. 
strajku jest niedotrzymywanie 
nmowy  zkiorowej, podpisanej 
przez cechy majstrów w dni. 
1 lipca br. 


Bestjalski napad nożowniczy 


w Krakowie 


Wczoraj w nocy przechodzą- 
cy nad Wisłą Ludwik Osilińsk:, 
z zawodu drukarz, zam. przy 
ul. Zamojskiego 23 w Krakowis 
został napadnięty przez niezna- 
nych osobników i dotkliwie po. 
bity. Prócz szeregu urazów tłu- 
czonych odniósł Osoliński też 
ranę kłutą od noża w pierś. Le- 
karz Pogotowia zawezwany na 
miejsce wypadku, po założeniu 
opatrunków przewiózł Osoli.:- 
skiego na oddział chirurgicz: y 
szpitala św. Łazarza. 


Bójka spedytorów 
w Krakowie 


Na dworcu towarowym w 
Krakowie doszło do bójki mi: - 
dzy spedytorami. Ofiarą pad! 
26-letni Henryk Pfefferman, któ 
ry doznał szeregu ran i zost! 
opatrzony przez pogotowie ra- 
tunkowe. 


Rzeźnik krakowski 
oskąlpował się 

Na stację pogotowia ratunkc- 
wego w Krakowie przybył wcze: 
raj Franciszek Błaszyński, ma- 
sarz z jatek przy pl. Dominikań- 
skim, który będąc w stanie pi- 
janym, przeciął sobie skórę na 
głowie od czoła aż do tył. 


Udzielono mu pierwszej pomocy. 


Tragiczna katastrofa 

motocyklowa 

Z Drohobycza donoszą, ie 
tamtejszy lekarz dentysta Salo: 
mon Szrajer, pojechał wraz 7 
Różą Frydową motocyklem za 
miasto, 

Na szosie nagle przyczepny 
kosz oderwał się. Frydowa zo: 
stała zabita. 

Szrajer z rozpaczy zażył więk * 
szej dozy arszeniku. W stani? 
beznadziejnym przewieziono ge 
do szpitala. 


Wystawa prac konkursowych na gma” 2 
Muzenm Narodowego w Krakowie 


Na liczne zapytania Związek Archi- 
tektów Województwa Krakowskiego 
podaje ponownie do wiadomości, i3 
wystawa prac konkursowych na gmac” 
Muzeum Narodowego w Krakowie urzą” 
dzona w porozumieniu a Prezydju" 
miasta w sali Krakowskiego Towarzy” 
stwa Technicznego przy nl. Straszew* 


skiego 28 II. p. trwać będzie przeć l 


okres 4-ch tygodni tj. do 20 sierpn'* 
br. włącznie, codziennie od godz. 9-tćl 
do 20-tej. 


